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W S T Ę P .

M atka M akryna M ieczysław ska b y ła  zakonicą i p rze ­
łożoną k laszto ru  B azyljanek w Mińsku za panow ania Miko­
ła ja  I, k tó ry  w ciągu swego okrutnego życ ia  oderwał od p o l­
skości i K ościoła 3 m iljony Unitów, oszozędzonych przez 
K atarzyną II. Ten m onarcha p rzy  apostolstw ie sw ych s a tra ­
pów i popów, przelaw szy morze łez i krwi nawróconych, na 
urągowisko ludzkości, k aza ł chwilą dziejową przep isan ia  u- 
nitów na praw osław ie upam iętn ić m edalem  z napisem  „co 
nienaw iść zerw ała, m iłość sp o iła“, — m iłość, k tórej ap o sto ­
łem Jedynym  byw ał spraw nik z oddziałem  żandarmów, lub  
kozaków. Opasawszy wioskę, nam aw iali, a  gdy słow a nie po­
m ogły, wówczas m iłość zam ien ia ła  się w krwawą orgję. Ta­
kie apostolstw o szło z wioski do wioski, z powiatu do po­
wiatu, aż przeszło  w szystkie prowincje polsko-litewsko ru s ­
kie t  j. Litwą, B iałoruś, M ałopolskę. Gały kraj ten w r. 1839 
sk ą p a ł się we w łasnej krwi, a za la ł potokiem  łez. T y sią ;e  
naśladow ało bohaterstw o męczenników p ierw szych wieków 
chrześc ijaństw a, ale w iększość zachw iała się, pa trząc  r a  
krwawe egzekucje; n iek tóryeh  u ję ły  pieniądze do odstępstw a, 
a urzędowa h is to rja  zapew niała, że m iłość by ła  jednym  czyn­
nikiem  w naw racaniu  na praw osławie.

Mikołaj I z górą 300 kościołów pok lasztornyeh  wraz 
z gm acham i oddał na użytek praw osławia, ałbo na zniszcze­
nie, a  prócz tego tak ą  otoczył tro ską  świeckie duchowień­
stwo katolickie, że przez długie la ta  od Niemna do K am czat­
ki b y ł ty lko jeden biskup  kato tiek i, Kazimierz Dmochowski, 
k tó ry  jako biskup sufragan  przem ieszkiw ał w Petersburgu , 
zanim r. 1848 zo s ta ł m etropolitą . Car Mikołaj I praw em  uka- 
zowem zm usił ży jących  w m ałżeństw ach m ieszanych, z któ- 
ry eh  gdy jedna strona b y ła  praw osławną, aby ich potomstwo 
w szystko było praw osław nej w iary. N iepozw alał n a  budowę 
kościołów tam , gdzie praw osław ni nie m ieli cerkwi, chyba 
że kato licy  wzniosą cerkiew, w tedy wolno wybudować im b y ­
ło kościół; zabronił zak ładania szkółek p rzy  kościołach, tr z y ­
m ał najsurow szą kontrolę nad każdym przejawem  życia k a ­
tolickiego. Gar Mikołaj zab ra ł kapitu łom , proboszczom , k la sz ­
torom i sem inariom  m ajątk i na sum ę 141.850.000 rub li. Carhttp://rcin.org.pl



ten targnął się na cudowne m iejsce Matki Boskiej Poczajow- 
skiej, Jej kośció ł zam ienił n a  cerkiew praw osławną, wygnał 
kapłanów  unickich, a praw osławnym i popam i obsadził. P o ­
dobnie wydarto unitom cudowne m iejsce Zyrowice, o którem  
śpiewano: „Żyrowice ła sk  krynice na św iat ca ły  w ylały, gdy 
M aryą, jak  lil iją  na gruszy  ukazały .’' Ten Mikołaj I śc isnął 
wałem i wojskiem swojem osadził sto licę  Królowej Polskiej 
Częstochowę, by u trudniać pielgrzym ki ludowi polskiemu. 
Z nienawiśoi do Polski, ja k  mówią świadkowie w b istorji, 
chorował, syp iać  nie mógł. Takimi czynam i zbogacony w ro ­
ku 1845 sta je  Mikołaj I przed tronem  Grzegorza XVI z oso­
bistą czołobitnością i odpowiedzią n a  skargę, o mniem anym  
ucisku Kościoła w państw ie rosyjskiem . P rzeliczy ł się, gdyż 
papież, którem u słaba  niew iasta, prześladow ana zakonnica, 
M. M akryna M ieczysławska, opow iedziała straszne prześlado 
wanie K ościoła w Rosji, zaw stydził dumnego im peratora i 
zm usił go do w yznania winy, oraz do obietnicy poprawy, 
której nie dotrzym ał, bo nie chc ia ł i n ie um iał zwrócić się 
z drogi, k tórą dążyli poprzednicy  jego do zniszczenia odręb­
ności narodów słow iańskich  i złączenia ich  pod sz a tą  zjed­
noczenia słow iańskiego, czyli praw osławia. K atarzyna II, da­
ją c  in3trukcje'K reczetnikow i i hr. Czernyszewowi, pierwszym  
jen era ł - gubornatorom  zabranych  Polsce krajów, wypowie­
działa trzy  słowa, w k tó rych  streszcza się  niejako program  
po lityk i rosy jsk ie j względem Polaków: dem oralizować, wy­
naradaw iać i odciągać od kato licyzm u naród polski. W pół 
wieku Mikołaj I okazał n ieubłaganą nienaw iść do w szyst­
kiego co polskie i katolickie. W Ruskoj S tarin ie , tom XXIV, 
r. 1878, w artyku le  J. S. Żyrkiewicza, opisana je s t  jego au- 
d jencja u ca ra  przed odjazdem do Sym birska. Po rozmowie 
ze mną, zw rócił się  cesarz do gubernatora Białego Stoku. 
Tu oczy cara zab łysły , w yprężyła się ca ła  postać  i podniósł­
szy głos, tak  powiedział: „nie potrzebuję cię uczyć, jak  m ass 
postępow ać z Polakam i. Żywym przykładem  będzie dla cie­
bie Dołgorukow. Miej na rękach  żelazne r  kaw ice“. Wobec 
po lityk i gw ałtu słaba  była s iła  narodu, ale Bóg dał nam  m a­
luczkich, ja k  M atka M akryna M ieczysławska, którzy zaw sty­
dzili tych, co wbrew woli Bożej chcie li spodlić naród polski. 
O Matce M akrynie chciejm y posłuchać. Ona otw orzyła oczy 
św iata cywilizowanego, w skazując mu Polskę, szarpaną przez 
niedźwiedzia Północy, cara M ikołaja I.
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MATKA MAK RYNA MIECZYSŁAWSKA  
w roku 1848, według współczesnego portretu.
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M a t k a  M a k r y n a  M i e c z y s i a w s k a
wielka bohaterka Polski i Kościoła.

Ju ljan  Bartoszew icz w swojej h is to rji „Szkic dziejów 
kościoła ruskiego w P olsce w dodatku I z ak t m ęczeńskich 
TJnji“ na stronicy 457 pisze: „Episkop Siemaszko, przybyw ­
szy do Mińska, zabrał d la  skarbu  klasztor panien Bazylja- 
nek, które k aza ł przewieźć do m iasteczka M iadzioły i  tam  
zm uszał je  do sehyzm y, lecz gdy panna S tarsza  M akryna 
Mieczysławska, b roniąc się namowom, zaczęła  episkopowi 
cytować pism o św ięte, Siem aszko uderzy ł ją  tak  siln ie w 
poliezek, że onej ząb w yleciał, zaraz też nocy następnej 
znikła z k laszto ru  i  w ieść ty lko g łucha chodzi, że do Rzy- 
mu uciekła.“ To wspomnienie o M akrynie znajduje się w l i ­
ście adw okakata Żelichowskiego, adresowanym  do ks. S y l­
w estra Bukowskiego zastępcy  prow incja ła  Bazyljanów, a 
później członka b. unickiego konsysto rza  w Połooku. Ks. B u ­
kowski nie chcąc p rzy jąć  earskiej w iary i przew idując co 
go za to spo tka  oddał zaw czasu swoje pap iery  p rzy jac ie lo ­
wi Klimontowiczowi. Jakoż w krótce ks. Bukowski zosta ł o- 
sadzony w dyneburskiej fortecy. Po śm ierci dopiero Klimon- 
towiczźt w p ap ierach  ks. Bukowskiego zna lazł się powyższy 
list, datowany w M ińsku dn. 28 października 1839 r. t. j. w 
tym  czasie, kiedy u c iek ła  przełożona M akryna.

Ks. H. Kajsiewicz w pam iętn ikach  na str. 438 powiada, 
że M atka M akryna p rzybyła do P ary ża  z lis tam i po leca ją­
cymi od je n e ra ła  Chłapow skiego, Ja n a  Koźmiana i a rcy b is­
kupa Poznańsko-G nleźnieńskisgo, P rzyłuskiego, k tóry  pierw ­
szy  protokół urzędowy z opw iadań je j o m ęczeństw ie Bazyl- 
janek  sp isać  kazał.

Ks. Jełow icki w przedmowie do kazań  o „św iętych p o l­
sk ich “ (Berlin 1869 r.) tak  pisze: „Gdym w roku 1845 wrócił 
do P aryża , s ta n ę ła  przodem eą pow ażna postać  jasnego ob li­
cza. B yła to ob lubienica Chrystusowa, M atka M akryna Mie­
czysław ska, X ieni B azyljanek M ińskich, już sześćdzlesią t- 
łetnia. Z lis tu , k tó ry  mi podała od następcy  s. p. A rcyb is­
kupa Dunina, dowiedziałem  się, ż* m iałem  j ą  zawieźć do 
Rzymu, aby przed Papieżem  staw ić. Tu się otworzyło n ie­
spodziewanie przedem ną obszerne a wcale nowe do kazno­http://rcin.org.pl



dziejstw a pole. P ierw sze ku temu zaproszenie spotkało  mnie 
w Lyonie, gdyśm y z M atką MaKryną zstępow ali z góry No- 
tre  Dame de Fourvićre, gdzieśm y do cudownej Matki Boskiej 
odbyli pielgrzym kę. Z abiegła nam  wtedy drogę P anna Jeri- 
eot, pokorna założycielka wielkiego dzieła Rozszerzania W ia­
ry  i p rosiła  bardzo byśm y w stąpili do je j kap licy  tuż obok 
będącej. Już  ta  kap lica  była przepełniona ludem, czekają­
cym na p rzy jśc ie  Przew ielebnej Matki. Skorośm y się  pokło­
nili Przenaiśw . Sakram entowi, podano mi komżę; zapytałem  
na  co? N a kazanie o m ęczeństw ie B azyijanek Mińskioh, od­
pow iedziała mi z p ro sto tą  panna Jórieot. I wnet zabrzm iała 
p ieśń  Veni Creater! A że S p iritus ubi vu lt sp ira t, więc też 
widocznie chc ia ł tchnąć i na nędzę moją. Lecz że się nie 
czułem  w głosie, bo wiesz iłem go po zapadnięciu  raz i d ru ­
gi na p ie rs i postrada ł, więc do Matki M akryny, zdziwionej 
iem w szystkiem  co zaszło, rzekłem: „Matko zmów za  mnie 
Zdrowaś M aryi!..“! Skoro się  pomodliła, wnet mi wrócił głos. 
I od tej obwili, przez dni czternaście z rzędu, po kilkakroć 
na dzień, bez wielkiego u trudzenia miewałem kazan ia  prze- 
szłogodzina po najw iększych naw et kościo łach a  zawsze 
przepełn ionych  ludem, w Lyonie, w A is, w Avinionie i w 
J&afsylji. W dwóch o sta tn ich  m iastach  sam iż B iskupi czasu 
kazan ia  sadza li przy  sobie Matkę M akrynę na wyniosłem 
m iejscu, ażeby przez lud cały  m ogła być widzianą; a ona 
w pobożności swojej na nic nie zw ażając, m odliła się na 
swej dużej książce.

Otóż z tego m nóstwa kazań, choć mnie proszono, nie 
sp isałem  ani jednego, bo i czas nie sta rczy ł; ale je  za s tą ­
piło  „Opowiadanie Matki M akryny“, które w obee dwóch 
świadków, przy  niej sam ej, z rozkazu Grzegorza XVI n a p i­
sałem , a które we w szystk ich  językach  cały  św iat obiegłszy, 
zostało  w dziejach Kościoła nowern świadectwem  krw i po l­
sk ie j za W iarę wylanej.

W spom niawszy o ś. p. Matce M akrynie, k tó ra  w W iel­
ki P o st roku bieżącego ( f  11 lu tego 1869 roku t. j. w czwar­
tek  po popielcu), poszła już  doczekiwać w pokoju swego 
zm artw ychw stania, mógłbym jeszcze nap isać  o je j przyjcź 
dzie do Rzymu, o je j posłuchan iu  u O jca św. Grzegorza XVI 
a następn ie  u P iu sa  IX, o p ierw szych  la ta c h  pobytu  je j w 
S tolicy  św iętej, o łaskach , które tam  otrzym yw ała m o d lit­
wami swemi, a nakoniec o założeniu przez n ią  k lasztoru 
Polskich B azyijanek w Rzymie, bo tego w szystkiego byłem 
bliskim  świadkiem ; a 'e  po p rzesta ję  tu  na tem, co było w 
związku z kaznodziejstwem  mojem na ziemi w ygnania, k tó ­
rego dość lic h a  pam iątka m ieści się  w tej książce“.

Oto świadectwo daae Matce M akrynie przez bohatera 
e niepodległość Polski z r. 1831, a następn ie  w spółzałoży-http://rcin.org.pl



e ie la  K ongregacji Zakonnej 0 0 .  Zm artwychwstańców, ks. A- 
leksandra Jełowickiego, który m iał szczęście j ą  przedstaw ić 
Ojeu św. Grzegorzowi XVI i Piusow i IX.

M atka M akryna M ieczysławska p rzyby ła  do Rzymu 
dnia 1 lis topada 1845 roku i w krótce też by ła  p rzy ję tą  przez 
P apieża Grzegorza XVI na po-łuchan iu , gdzie opowiedziała 
Papieżowi o prześladow aniu Kościoła w Rosji i swojej cu ­
downej ucieozce. P ap ież Grzegorz XVI kazał wszystko, co 
cierp iała  M atka M akryna opisać, co też ja k  w idzieliśm y u- 
czynił ks. Jełow icki p rzy  dwóch św iadkach z opow iadania 
sam ej M. Makryny. 13 grudnia tegoż 1845 roku przyby ł rów­
nież do Rzymu car Mikołaj I i by ł p rzy ję ty  przez Głowę Ko­
ścio ła n a  uroczystej audjencji. W czasie tej aud jeneji Oj- 
eiee św. rzekł do M ikołaja:— Cieszy mnie to bardzo, iż tak  
potężnem u m onarsze mogę powiedzieć prawdę. N astępnie 
Ojciec św ięty  przedstaw ił ca ły  u c is t  katolików w Rosji, po­
tw ierdzając dokum entam i fakt, że w Rosji je s t dążność do 
zgnębienia w iary kato lickiej. Cesarz oburzony t*m, oo s ły ­
szał, zaw ołał: — „To nie podobna! to nie może byćl“

— Ale dokum enty mówią praw dę — rzek ł Papież; o- 
k rucieństw a rosy jsk ie mogą każdej obwili potw ierdzić na­
oczni świadkowie. Car p rag n ą ł się uniewinnić i przyrzekł 
spraw dzenie zbrodni, popełnionych przez adm in istrację  ro ­
sy jską n a  w yznawcach C hrystusow ych, oraz ukaranie win­
nych.

Es. H ieronim Kajsiewicz w pam iętniku pisze, że P apież 
Grzegorz XVI dał polecenie sp isan ia  zeznań M. Makryny, es 
też uskutecznił O Jełow icki przy  pomocy O. R yłły , 8. J., re ­
ktora Propagandy i ks. Lejtnera, Lwowianina, n a  dzień p rze i 
przybyciem  do Rzymu cesarza rosyjskiego. O. Ryłło, bardze 
łubiany od Grzegorza XVI dla sw ych zdolności, przypadając 
do nóg papieskich, rzekł: „Ojcze św ięty, nigdym  Clę o nic 
nie p rosił, choć mnie nieraz do tego zachęoałeś; teraz Cię 
błagam , abyś s ta n ą ł mocno w obronie K ościoła polskiego 
wobec jego prześladow cy“. Pod takiem i w rażeniam i p rzy ją ł 
Grzegorz XVI ca ra  M ikołaja. O tein spo tkaniu  zdał spraw ę 
kardynał W isem an w swoich w spom nieniach o czterech o s­
ta tn ich  papieżach. Tam czytam y, że cesarz Mikołaj, u fający  
wiele osobistem u wpływowi swemu, rad był w stąpić do R zy­
mu, w racając z N eapolu (gdzie poozęści dla zdrowia żony 
swojej bawił); tem  bardziej, że podróż tryum falna Matki Ma­
kryny przez F rancję  do Rzymu i krzyk pow szechny oburze­
n ia w Europie rozgłoszeniem  je j cieepień wywołany, w kła­
dał nań obowiązek przekonania się o nim, albo zaprzeczenia 
mu sw oją obecnością. Grzegorz XVI trap ił się niepom ału, 
otrzym aw szy zapowiedź tych odwiedzin cesarskich: „czego 
chce odemnie ten człowiek, mówił z goryczą; czy przybyw ahttp://rcin.org.pl



urągać się we własnym  moim domu sta rośc i mej i bezsku­
tecznym  skargom  moim? W skutek ty c h  wrażeń zaczął nawet 
nieco na zdrowiu szwankować. W szakże w chwili stanowczej 
dał mu Bóg siłę  potrzebną.

Co się działo n a  tem  posłuchaniu , trudno dosłownie 
opowiedzieć: bo tylko św iątobliw y kardynał Acton jako tłó- 
m acz by ł obecnym; a p rzysiąg łszy  na m ilczenie nic o tem 
nie wyjawił przynajm niej za życia Grzegorza XVI. W szakże 
Ojciec św ięty  tak  był szczęśliw y z dopełnienia przykrego 
obowiązku, k tó ry  mu oddawna, jak  się w yrażał, c iężył k a ­
mieniem na sercu; tak  b y ł święcie dumny iż „mówił do ce­
sa rza  jak  nń pap ieża przysta ło , iż się z tem  częściowo to 
przed jednym, to przed drugim wymówił. Z w ielką tedy god­
nością, okiem pełnym  łez z a p y ta ł cesarza, dla czego p rze­
śladow ał K ościół Boży? D la czego uciem iężał sum ienia swo­
ich polskich  poddanych, a  synów jego? A gdy cesarz od­
p arł, że to by ły  potw arze jego nieprzyjació ł, a mianowicie 
em igrantów polskich, a bodaj czy nie księży od św. Klaud- 
ju sza ; Ojciec św. mówił dalej: „mam tu  zeznanie żyjącego 
świadka, m ógłbym  go postaw ić wobec ciebie, ale że jeden 
św iadek nie w ystarcza, więc tego nie uczynię. Alo oto twoje 
rozporządzenia:“ to mówiąc p rzesunął mu przed oczyma 
długi szereg ukazów prześladow czych i ciągnął dalej: „ty 
panujesz docześnie nad 60 eiu m iljonam i poddanych, ja  mam 
ich  tylko trzy ; ale za to mam 200 miljonów duchownie pod­
danych. Jam  ci nic nie zawinił, na żadne prawo twoje nie 
n as tąp ił, a patrz , jak  ty  ze mną i z Kościołem katolickim  
postępu jesz?  P am ięta j, że je s t w yższy P an  i Sędzia nad o- 
bu nami. Śm ierteln i jesteśm y; ja  s ta rzec  jedną nogą już w 
grobie, gotuje się rychło  być powołanym przed Sąd N ajw yż­
szego, ale i ty  tam  stan iesz i będziesz m usiał spraw iać się 
z postępków  tw oich“. Cesarz by ł wyraźnie zm ieszany, gdy 
pierw szy raz w życiu praw dę posłyszał. Miał, ca łu jąc  rękę 
papieską, zapewnić, że o wielu rzeczach  nie wie, w wielu 
je s t oszukany; ale że zaraz po powrocie do s to licy  swojej 
wyznaczy kom isję i w szelkie nadużycia zbada i naprawi. 
W yszedł z posłuchan ia  spocony, z rum ieńcam i na tw arzy; 
przebiegł sale, korytarze, sehody, zam yślony i roztargn ięty ' 
m inął naw et swój powóz. Rozpowiadano w Rzymie, że ostro 
w yrzucał posłowi swemu p. Buteniew, że go nie o s trz rg ł o 
takiem  usposobieniu K urji rzym skiej. I kardyał Sekretarz 
S tanu  nie mniej się godnie znalazł. Mikołaj m iał rzec do 
kardynała: „panie kardynale wiem żeś moim w rogiem “. — 
Nie o to te raz  chodzi, m iał odeprzeć kardynał; w asza ce ­
sa rsk a  mość przyzw ała mnie celem mówienia o spraw ach 
Kościoła w jego państw ie, a  rozłożywszy papiery , czy ta ł do 
czego Rosja trak ta tam i i konkordatam i już d la  prow incjihttp://rcin.org.pl



» b ra n y c h , już  dla Królestwa się  zobow iązała, co posłowie 
w sp isanych  na raz ie  no tach  i pro tokółach  obieoywali, & 
jak  to w szystko fak ta  i ukazy  cesarsk ie obalały  i t. d. (P i­
sma X. H. K ajsiew icza str. 439 - 431).

Kardynał Sekretarz S tanu również nie wiedział o tych 
krzyw dach, k tóre dotchnęły  P o lskę ze strony  M ikołaja 1, o 
tein, że 1839 r. w całym  kraju  zabranym  między W ołyniem  
a Litwą ca ły  lud zo s ta ł od K ościoła i narodowości polskiej 
odrąbany, że z Kościoła unickiego wygnany zos ta ł język  p o l­
ski, używ any w kazaniach, p ien iach  i suplikaojach, a o tem 
mu pow iedziała M atka Makryna. To też gorzką prawdę mógł 
powiedzieć carowi.

W tedy to po powrocie ca ra  z Rzymu, aby się u sp ra ­
wiedliwić przed światem , guberna to r m iński Szuszków i 
arebiepiskop Siem iaszko poniszczyli wszelkie dokumenty, 
tyczące się  zbrodni popełnianych na zakonnicach Bazyl- 
Jankacb i nap isali na Matkę Makrynę, paszkw ile godne 
satrapów  m oskiewskich i renegatów . Szuszków p isa ł o 
Matce M akrynie, że by ła ona „Mniinaja m uczennica“, a S ie­
miaszko w swoich zap iskach  nazywa ją  „m nimaja mo- 
naszka“. W „Ohołmskim grecko-unijatsk im  M iesiacesłowi6“ 
na 1866 r. W arszawa str. 46 i następu, p isano paszkwile, gdzie 
M akryna wystawioną je s t jako oszustka, k tó ra  nigdy p rze ło ­
żoną Bazyijanek m ińskich  nic by ła i sam fak t prześladow a­
nia zaprzeczony. Tym uniewinnianiom nie w ierzyli sam i Ros­
janie, k tórzy  dobrze w iedzieli o dążności M ikołaja I do wy­
tęp ien ia kato licyzm u w Rosji.

P apież Grzegorz XVI p rzy ją ł Matkę Makrynę po oj­
cowsku i p ro sił d la  niej o gościnę w k lasztorze Sacré Coe­
u r na T rin itâ  dé Monti. W tym  k lasztorze na korytarzu  p rze­
znaczonym  na roboty  ręczne znajdow ał się obraz Matki Bo­
skiej w m łodziutkim  wieku z kądzie lą  i rozm aitym i drobia­
zgam i służącym i do szycia, oraz książką na wpół otwartą. 
Ten obraz upodobała sobie M atka Makryna, zaczęła go u- 
bisrać, przyozdabiać i często m odliła się przed nim, pow ta­
rzając: Matko przedziwna, módl się za nami! D la tego powo­
du obraz ten o trzym ał nazw ę Matki Przedziwnej, k tó rą  ze 
względu na Matkę M akrynę napisano nad obrazem. N apis 
ten w idniał nad obrazem  w k lasztorze na T rin itâ dó Monti 
do roku 1925. W tym  roku, po p rzeczy tan iu  zapewne książ­
ki o Makrynie M ieczysławskieJ przez O. U. nap isanej na 
modłę „Chołmsko grecko unjatskogo m iesińcesłow a“, zakon­
nice Sacre Coeur kazały  nap is nad obrazem  „Matko P rz e ­
dziwna“ zamalować, n iszeząc cenną pam iątkę po czcigadcej 
m ęczennicy po lsk iej, Matce M akrynie M ieczysławskiej, o- 
s ta tn ie j przełożonej B azyijanek m ińskich, ran iąc  boleśnie 
se rca  polskie. http://rcin.org.pl
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Opowiada w „Pam ię tn ikach“ ksiądz Leon Postawka 
(na str. 35 I Tom) o Matce Makrynie tak: „Podczas poby­
tu mego w Wiecznem Mieście prz«z osiem mięsięcy byłem 
kapelanom zakonu Bazyljanek. Przełożoną wówczas była 
Makryna Mieczysławska. Opo wiadano o niej wiele, a między 
innemi nas tępujące  zdarzenie. S łysząc niezwykłe rzeczy s 
Matce Makrynie Mieczysławskiej,  przybył do Ezymu młody 
kapłan, ks. Magnia, który czy to wskutek choroby, czy z wy­
padku s trac ił  głos. Opuszczony przez lekarzy, uda ł  się de 
Makryny, aby polecić się jej modłom. Ta wysłuchawszy, pe- 
lecdła mu, aby wraz z n ią  odprawił nowennę do Najśw. Mat 
ki pod wezwaniem Mater Admirabills, do k ó r e j  miała nabe- 
żeństwo. W ostatnim dniu nowenny Matka Makryna zbliżyła 
się do ks. Magnina i po polsku podniesionym głosem zawo­
łała: Księże! krzyknij ze wszystkich s ił  po trzykroć: Matko 
Przedziwna, módl się za nami. Ks. Magnia osłupiał, jednak­
że gdy mu przetłumaczono słowa Matki Makryny zebrał s i ­
ły  i krzyknął donośnie „Mater Admirabilis, orar pro nobis“. 
Od tej chwili ks. Magnia zupełnie odzyskał mowę na chwa­
łę Bożą, a po niejakim czasie zasłynął jako kaznodzieja i 
został arcybiskupom w Tours, a później kardynałem. O tem 
cudów nem uzdrowieniu wspominał cz-33to w kazaniach, a 
szczególniej w czasie swojej insta lacji  w Tours. Dziś on j« ż  
me żyje, pam ięć jednak p o z o s a ła .  Matka Makryna umarła 
w klasztorze, ufundowanym przez siebie w Rzymie. Była to 
postać  niezwykła. Mógłbym wiele p isać  o Matce Makrynie. 
Zostawiam to bieglej szym pisarzom. (Pamiętniki ks. Lecaa 
Postawki. Tom I, str. 35).

Ks. Postaw ka przybył do Rzymu r. 1863, aby studje- 
wać teologją, a zatem znał dobrze M. Makrynę. Również 
zna ł  aobrz i M. Makrynę ks. Biskup Pelczar,  który  w roku 
1865 przybył na studja do Rzymu, a w r. 1888 otrzymał s to ­
pień  doktora św. teologji. Biskup też Pelczar w dziel« swe- 
jem „Pius IX i jego pontyfika t“,* tom II na str. 382-383, tak  
pisze: „Za błogosławieństwem Ojca św., a  p rzy  pomocy ziom­
ków, osobliwie ks. Odescalchi,  s taną!  w Rzymie dom Byży i 
klasztorek dla zakonnic polskich, zebranyoh pod przewod­
nictwem Matki Makryny Mieczysławskiej ( f  1369), której 
n ieubłagana złość wrogów nawet za granicą nie przestawała 
ścigać, przedstawiając całe joj opowiadanie jako zręczną 
tkaninę fałszów. W końcu jednak m usiała potwarz umilk­
nąć, a  zgromadzenie Bazyijaaek, zniszczono na ziemi po ls­
kiej odżyło na  ziemi katakumb i już  w r. 1860 liczyło 32 #ia- 
żebnic Chrystusowych“.

Odwiedzał M. Makrynę i kierował jej sumieniem ks. 
Ryłło aż do czasu wyjazdu z Rzymu na misję w końca p a ­
ździernika. 1846 r. Umarł w 48 roku życia, w Nubii, w Afry-http://rcin.org.pl
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ce 1S4S r. pełen cnót i gorliwości, znany i ceniony przez P a ­
pieża Grzegorza XVI. Z wysokich dostojników Kościoła cieszy­
ła  się Matka Makryna względami kardynała  Mezzofanii, k tóry  
w charakterze znawcy języka  cerkiewno słowiańskiego wy­
dał je j  by ł  świadectwo, że ten język  posiada, a Makryna 
zaś chwaliła polszczyznę kardynała, który po wyjeździć ks. 
Ryłły był dyrektorem duehownym Makryny przez dwa la ta .  
Z kapłanów polskich wielką p rzy jaźn ią  zaszczycał Makrynę 
ks. Mieczysław Ledóchowski, późniejszy  Arcybiskup gn ieź­
nieńsko-poznańsk i,  kardynał i prefekt Kongregacji P ro p a ­
gandy. Według krótkiej biografji kardynała, sporządzonej w 
r. 1875, Matka Makryna p rz y ję ła  młodego rodaka pod swoją 
protekcję i poczęła go polecać w szczególny sposób Bogu 
w swoich modlitwach. Kiedy w roku 1858 ks. Ledóchowski, 
wysłany przez pap ieża  w charak terze  delegata aposto lskie­
go, jecha ł  morzem do Nowej Grenady (Ameryka południowa) 
gwałtowna burza greziła  zatonięciem okrętu, miał ks. Ledó- 
ehow sii ujrzeć w modlitwie modlącą się również M. Makry- 
nę. Okręt un iknął rozbicia. P o  powrocie do Rzymu m ia ł  o- 
trzym ać potwierdzenie faktu modlitwy Makryny, która w wi­
dzeniu spostrzegła niebezpieczeństwo grożące apostolskiemu 
delegatowi. Wdzięczność swoją okazywał ks. Ledóchowski 
Matce Makrynio do samej jej śmierci, odwiedzając ją  pod­
czas swej bylnośc i w Rzymie.

Matka Makryna Mieczysławska nie ubiegała się o s ł a ­
wę, zaszczyty  i pieniądze. W podróży do Rzymu ze w szyst­
kich stron przybiegano, aby j ą  zobaczyć, aby otrzymać od 
s ie j  ja k ą  pamiątkę, aby jej się dotchnąć. Welon jej rozer­
wano na drobne kawałki aby mieć pamiątkę. Mnóstwo l i s ­
tów posyłano z prośbą o modlitwę, z domaganiem się obra- 
zeeska i t. p. Znoszono medaliki,  obrazki, koronki, aby p o ­
całowała na pamiątkę. Makryna nie zważała na te oznaki 
szacunku, a wszystko ofiarowała na  chwałę Bogu. Pieniędz­
mi też rzec można gardziła, bo kiedy złożono w Lionie dla 
niej 750 franków, oddała takowe Dr. Juljanowi Korbutowi 
na  spłacenie długów i wyjazd do Rzymu, aby tam zostać 
mógł kapłanem. Wszystko co cierpiała, czyniła  z miłości dla 
Polski i za Polskę. P rzy  końcu posłuchania  u Ojca święte­
go Grzegorza XVI w dniu 5 l is topada 1815 roku, kiedy opo­
wiedziała Ojcu św. dzieje swego prześladowania za wiarę 
wobec kard. Mezzofanti i swej ucieczki, Matka Makryna u- 
padła do nóg Ojcu św., a zalawszy się łzami zawołała: „Nie 
wstanę, dopóki W asza Świątobliwość nie uczynisz, o co pro ­
sić będę“.

— Czego cheess, czego?
„Dla siebie nic nie chcę, ale dla biednego Earodu m e­

go, w którym wiara prześladowana, kościoły splugawione“.

I

http://rcin.org.pl



— Czego chcesz?
„Ojcze św., naznacz jub ileusz  za Polską!“
— Nie te raz  czaa po temu.
„0! teraz, teraz. Nie mówię ja  tego z siebie, ale z Du­

cha św. Teraz, teraz, bo za  la t  kilka nie będzie już  co dźwi­
gać w biednym  k ra ju  naszym “.

— Nie bój się  o kraj twój i o wiarą w nim, bo mąki 
k tóreście zniosły, w iarą um ocnią, Boga p rzeb łagają  i Bóg 
dźwignie o łtarze swoje i wasz kraj dźwignie, a  ludzkie spo­
soby mu nie pomogą.

» A w szak ja  nie ludzkiej pomocy wzywam, ale B os­
kiej, prosząc o ju b ileu sz“.

— Na co jub ileusz , kiedy i tak ca ły  kościół modli się 
za Polską

.To H iszpanja, co nie w ylew ała krwi za  Kościół, do­
s tą p iła  szczęścia, którego P o lska  co ty le krwi p rze la ła  do­
stąp ić  nie m oże?“

— Za H iszpanję ogłoszony b y ł jub ileusz , bo świat 
eh rześc iańsk i nie w iedział o jftj stan ie i po trzebach  ducho­
wych, ale o w aszych wie św iat cały; ty lko żli za  was się 
nie modlą. D la was ogłoszony jub ileusz  m ógłby rozzwierzyć 
jeszcze bardziej w aszych prześladowców. Po każdem odez­
w aniu mojem za  wami prześladow anie w zrastało, a cóżby 
to dopiero było  po ogłoszeniu jub ileuszu .

„Nie wiem, co gorsze, czy prześladow ania, czy zapom ­
nienie Ojca św. o Eolsee, k tó ra  biedna woła: „a cośm y z a ­
winili Ojcu św., iż o nas zapom niał!“

— Jakto! Jam  nie zapom niał, ja  codzień za was sią 
modlą i wami się zajm uję. Świadkiem są  p ism a moje, św iad­
kiem są  P olacy, których tu  przyjm ują.

„Ale sku tku  z tego nie ma, a z modlitw publicznych 
więcej sią można spodziewać. Ach! Ojcze św., nie ja  wołani 
ale krew Męczenników w oła przezem nie“.

— Krew .‘Męczenników nigdy napróżno nie w ołała do 
C hrystusa  P ana, on was pocieszy i wzmocni.

„I N am iestn ika Chrystusowego nie napróżno woła i 
czyż mam odejść od nóg j?go bez żadnego pocieszenia?“

— W stań, pooiesz sią, bądź wesoła, bądź dobrej myśli, 
N am iestnik Chrystusow y to uezyni, czem go C hrystus n a t­
chnie. Bądź wesoła, bądź dobrej m yśli, w stań, wstań!

W tedy rzewnie podziękowawszy, w sta ła  i znów uk lęk ­
ła , a O jciec św. błogosław ił nas i Polskę i w szystko eo 
serąom  naszym  m iłe i drogie.

W ciągu tej rozmowy, k tóra około kwadransa trwać 
m ogła, M. M akryna tw arzą spoczyw ała na nodze Ojca św., 
odrywając się od niej tylko gdy mówiła. Ojciec św ięty był 
wzruszony bardzo. Łzy s ta ły  mu w oczach, głos jego n a j­
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czulszy , słodycz i m iłość bardzo wielka. Gdyśmy odeszli, 
poszedł p łakać do okna.

K ardynał MezEofanti, k tó ry  by ł n a  audjencji, 1 k tóry  
nieraz w ykrzyknął, że jeszcze nigdy takiego prześladow ania 
nie było, został ż papieżem.

W dniu 6 lis topada kardynał Mezzofanll odwiedził M. 
Makrynę i powiedział je j: „Matko bądź spokojna. Ojciec św. 
wzywa D ucha św. w tem, o coś p ro s iła “.

K ardynał M ezzofanti za lecił ks. Jełowickiem u wielką 
roztropność i cichość, oraz prędkie prowadzenie dokładnego 
opisu w szystk ich  c ierp ień  M. M akryny, do k tórej na p o słu ­
chan iu  rzekł Ojciec św.: „Szczęśliwa je s te ś , że na sobie 
nosisz znam iona męki za Tego, k tó ry  dał się um ęczyć za 
n as“. (Hist. Zgrom. Zmartw. Pańsk. Tom III, str. 256, 
237, 238.)

N a rozkaz O jca św. ks. M aksym iljan Ryłło, Jezu ita , 
ks. A leksander Jełow ieki, rek to r kościo ła św. K laudjusza i 
ks. A lojzy Leitner, teolog z P ropagandy  Rzymskiej nap isali 
zeznania M akryny o m ęczeństw ie zakonnic Bazyljanek. O. 
Ryłło p is a ł po w łosku, ks. Jełow ieki po polsku, a^ks. L eit­
ner po fr&neuzku. Hr. M ontalem bert p rzełoży ł je  na język  
angielski. To opowiadanie sp isano  w ciągu jednego m iesiąca 
t. j. od 6 lis topada do 6 grudnia, aby m ieć ten dokument w 
chwili przyjazdu M ikołaja I do Rzymu. Że Mikołajowi I nie 
podobał się  pobyt M. Makryny w Rzymie, sądzić można z 
lis tu  do księc ia  Paskiew icza, swego pow iernika, z dnia 25 
październ ika (7 lis topada), w którym  tak  pisze: „Nowe ło t- 
rostwo wym yślone przez Polaków, co do zakonnic wyw arło 
w Rzymie to wrażenie, jak iego  pragnęli; kobieta, k tórej k a ­
zano grać tę  rolę je s t  tam  i poddają j ą  form alnem u bada­
niu. Nie unikniem y nigdy podobnych aw antur, gdyż te ras  
walczy się jedynie kłam stw em “. W m iesiąc znowu potem  17 
lis to p ad a  (5 grudnia), p isz ąc  o Rzymie, pow raca znowu do 
tej spraw y: „Pono sam i się w stydzą, co się  wyjawiło p rzy  
b a ian iu  zakonnicy i najzupełn ie j ni» dają  w iary tem u ło t­
rowi Jełow ickiem u, k tóry  ją  przyw iózł i pokazyw ał wszędzie 
jako męczennicę. Co za  kanalje!“ Tak p isa ł car do k a ta  P o ­
laków, Paskiew icza, chcąc się uspraw iedliw ić z czynów sbó- 
jeckich , spowodowanych swemi ukazam i w celu zniszczenia 
Kościoła w Rosji. (Stoi. Ś w ięta r. 1845 ks. A drian Boudou). 
Św iatli i Boga się bo jący  ludzie inaczej sądzili o Matce 
Makrynie. Helleniusz tak pisze o niej: „Pan Bóg odkrył przez 
u s ta  Makryny, przełożonej Bazyljanek, k tó ra  opow iidziała 
Kościołowi i św iatu  wielkie i s traszne w P olsce p rześlado­
wanie i zniszczenie unji; ja k b y  w ysłana przez Boga sam e­
go, cudownie z mąk ty lu  ocalona w pełnej sile  ducha u stóp 
S. S tolicy A postolskiej w yznała uroczyście praw dę, k tó ra  whttp://rcin.org.pl



dziejach Kościoła katolickiego i polskiego narodu zap isaną 
je s t  głosem w ołającym  do Boga. Prawdziwość słów tych  
stw ierdziły  pam iętn ik i kapłanów  Unitów, którzy w yszedłszy 
z długiej niewoli, opisyw ali prześladow anie doznane i sp isa ­
li liczbą n ieznaną nikom u wiernych Kośeiołowi, gorliw ych i 
s ta ły c h  w zjednoczeniu unji kapłanów “. (Heli. Wspomn. la t  
m inionych. Tom II. str. 154-455),

Czytam y w dziele „Jenerał Zam ojski“, że Matka Ma- 
kryna, uszed łszy  praw ie cudownie z rąk  moskiewskich, seh o- 
n iła  się w' sierpn iu  1845 r. u S ióst M iłosierdzia P rzem ienie­
n ia Pańskiego w Poznaniu. Siostry, obawiające się, by po li­
cja  p ruska nie w ydała je j moskalom, udały  się po ratunek  
do T y tusa  D ziałyńskiego. Tenże w porozum ieniu z a rc y b is­
kupem  P rzy łusk im  w ypraw ił ją  potajem nie do Paryża; przed­
tem  jednak  skorzysta ł z by tności w swym domu Angielki, 
asoby wysoko w ykształconej, dla przesłan ia przez n ią do 
A nglji naocznego św iadectwa o krw aw iących jeszcze ranach 
zakonnicy. (Times podał opis m ęczeństw a Matki M akryoy 19 
i 20 lis topada 1845 r.) Zam ojski za powrotem z Niemiec do 
P aryża  już M. M akryny w P aryżu  nie zasta ł, g iyż w pierw ­
szej połowie października w yjechała  z ks. Jełowickiin do 
Rzymu, ale p iln ie zb ierał szczegóły dotyczące jej cierpień. 
W pap ierach  jego przechowało się następu jące pismo: „Gdy 
się rozpoczęło prześladow anie klasztorów  bazyljańskich  w 
zabranych prow incjach zakon ten liczy ł 340 księży i 240 
sióstr. W lipcu  1837 r. biskup aposta ta  Siemaszko po k ilka - 
krotnem  wezwaniu B azyljanek 'm ińskich  do p rze jśc ia  na 
sebyzm ę, zjaw ił się nagłe przed bram ą klasztorną na czele 
oddziału żandarmów 1 wyłam awszy drzwi, zm usił zakonnice 
do opuszczenia k lasztoru. Skoro konwój oddalił się z m ia­
s ta  i zrozpaezeni m ieszkańcy z oka go s trac ili, okuto za­
konnice dwie po dwie i tak  je  pognano do W itebska. W W i­
tebsku  zostały  oddane do k laszto ru  schizm atyckiego, złożo­
nego z najpospolitszego rodzaju kobiet. Używano je  do ko­
pania rowów i innych róbó t“. W dalszym  ciągu opisu je o 
różnych cierp ien iach  zakonnic i p rzenosiny do innych  k la ­
sztorów  schyzm atyekich , gdzie w okrutny sposób obchodzo­
no się z zakonnicam i.

„Razu jednego, czytam y dalej w tem dziele, Siem aszko 
nakaza ł siostrom  udać się do cerkwi na nabożeństwo, podczas 
którego m iał do n ich  przemawiać. Matka M akryna w im ieniu 
w szystk ich  s ió s tr  ośw iadczyła, że tego uczynić nie mogą. 
Siemaszko rozkazŁł przem ocą zakonnice do cerkwi wpędzić. 
M atka M ieczyeław ska przem ów iła dc sióstr, nakazu jąc by 
k lęk ły  i na śm ierć się przygotow ały a sam a, wziąwszy s ie ­
kierę, w ręczyła ją  Siem aszce, mówiąc: „byłeś niegdyś na- 
fcsy* pasterzem , dziś bądź naszym  katem; głowy ci nasze
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oddajemy, n iech po naszej śm ierol potoczą się do eerkwl, 
a le  póki życia do niej nio w nijdziem y“. Nie dziwnego, śo 
Siemaszko m ścił się  i w ym yślał ró łn e  m ęczarnie, ale w szy­
stko napróżno, gdyż w szystkie zakonnice nie dały  sobie wy­
drzeć wiary. „W końcu  z w szystk ich  naszych sió s tr pozos­
tało  tylko dziew iętnaście, m ów iła M. Makryna; z tych  uśm 
było ociem niałych, siedem  całkiem  niedołężnych“. Cztery 
tylko zdołały  ujść: przełożona M iiezysław ska i siostry: ł a -  
zeb ja W awrzecka, Irena Pom arnaeka, K lotylda Kon&rjka, 
s io s tra  Szym ona Konarskiego, rozstrzelanego w W ilnie 15 
lutego 1839 r. Es. Lescouer, w dziele swem o Kościele k a ­
tolickim  w Polsce, podaje n as tęp u jący  szczegół: „Matka Ma­
kryna w ystaw iła sobie, źe car Mikołaj nie wie o p rześlado­
w aniach, k tó rych  b y ły  ofiarą. P rz es ła ła  tedy ukradkiem  da 
niego prośbę o litość. Pism o to odesłane było przez cara  
sam em u Siomaszce z przypiskiem  własnoręcznym ; „Święty 
i w ielebny arcybiskupie! Coś uczyn ił je s t chwalebno i św ię­
te; pochw alam  to, coś już uczyn ił i co na przyszłość uczy ­
nisz.“ (L ’ église eath. en Pologne. Tom I, str. 184). Po takiej 
decyzji cara, M atka M akryna M ieczysławska, w ybrała ucie­
czkę. Że tak  było, w ątp ić nie wolno, gdyż tak ie bezpraw ia 
były  i później za A leksandra II. Kiedy z rozkazu tego cara  
zabrano 1876 r. kościół w B iałyn iczach  pod Mohylewem na 
cerkiew, m ieszkańcy bia łyn iccy  podali p rośbę do ca ra  •  
zwrot katolikom  tego kościoła, sądząc, że wyrządzono iaa 
krzywdę bez wiedzy jego. Tym czasem  w szystkich, k tórzy 
podpisali prośbę, w ysłano, jako bun tu jących  się w głąb Re- 
s ji na osiedlenie.

N a żądanie O. Jełow iakiego W izytka w ersalska n a p i­
sa ła  o Matco M akrynie te słowa: „W młodości mojej, m ie­
szkając czas jak iś  w Mińsku, podczas największego p rześ la ­
dowania ÜDji, m iałem  n ieraz stosunek  z księżm i U nitam i i 
Bazyljankam i, cierpiącym i prześladow anie za wiarę. P ra g ­
nąc zostać zakonnicą, śledziłam  z w ielką ciekaw ością w szy­
stk ie p rze jśc ia  B szyijanek; ich silne i s ta łe  opieranie się 
złem u najbârdziej pociągało mię do w stąpienia do ich zgro­
madzenia.

Z tego powodu byłam  k ilka razy w k lasztorze na Tro- 
jeckiej Górze, w idziałam  Matkę Mhkrynę, k tó ra  daw ała roz­
porządzenia, s iostry  ją  z uszanow aniem  słu ch ały  i ja k  te ­
raz pojm uje życie zakonne, sądzę, żo by ła  przełożoną. S ie­
maszko, mówiąc do niej nazyw ał ją  Matką, jako  też i ick 
spowiednik, k tóry  z staw szy potem  apostatą , chcąc mię atl- 
s tręc zy ć  od tego zgrom adzenia, mówił: „że Matka M akryna 
sam a dc-hrowoinio śc iągnę ła  na siebie prześladowaniCj h a r ­
do odpowiadając S iem aszce i innym  urzędnikom, dodając że 
to  pewno ezyniła z b raku  w yekow ania“. Broniąc M. Makry-
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ni}, powiedziałam , ie  cierpi prześladow anie za wierność i 
przyw iązanie do Kościoła katolickiego. Odpowiedział mi ca  
to: „to prawda, lecz w każdej wierze można być zbawionym, 
naw et i w lu te rsk ie j“. P o trzebu jąc ośw iecenia w tym  wzglą­
dzie, s ta ra łam  się widzieć z Matką Makryną; na moje różne 
w ątpliwości, odpowiedziała: „trzeba być gotową choćby krew 
przelać za tę  prawdę, że tylko w Kościele Rzymsko K atolic­
kim można znaleźć zbaw ienie“. Stanowczo też mi pow iedzia­
ła, abym  zap rzosta ła  s ta ra n ia  do w stąpienia do ich  zgrom a­
dzenia, gdyż one sam e co chw ila czekają, jakiegoś stanow ­
czego w ybuchu pktóry pociągnie za sobą kasatę  k lasztoru  i 
rozproszenie zgromadzenia. Ze łzam i mówiła o obecnym 
prześladow aniu, i zabroniła widywania słę w swoim klasz­
torze.

W krótce sam a będąc prześladow aną co do wiary, zna­
lazłam  w niej pomoc i zachętę. „Jeśli nie zostaniesz zakon­
nicą, mówiła mi, nie rozm iniesz się ze zbawieniem, lecz od­
dzielając się  od Kościoła strac isz  w szystko“. W ciężkich 
przejściach  życia mego, doznałam  nieraz skutku  je j m odlit­
wy. Odtąd już nie w idziałam  więcej Matki M skryny. W tym 
to czasie napadnięto  n iespodzianie na k lasztor Trojeckiej 
Góry, zakonnice zostały  wywiezione tak  nagle, że naw et n a j­
bliższe sąsiedztwo nie mogło dać żadnej pomocy. B yły śc i­
śle strzeżane przez kozaków, popów i inne żołnierstwo. D łu­
go nie wiedziano, dokąd zostały  wywiezione. Jedni mówili, 
że do Żyrowicy, inni, że do Miadzioły, lecz nikt nie wiedział 
nie pewnego. Potem  doniesiono, że wiele cierp iały  wtej po ­
dróży. Były w Żyrowicach, w Miadziole 1 w trzecim  m iejscu, 
którego nazw iska nie pam iętam . U monaszek rusk ich  były 
przez dwa la ta , gdzie się z nimi najsurow iej obchodzono. 
Używano je  do p rac  ciężkich, nosiły  cebry  z wodą, kam ie­
nie, p iasek  i t. p. N ieraz by ły  bite, a  tak  by ły  strzeżone, że 
r.io m ożna było przyn ieść żadnej ulgi; czasem ty lke przez 
żydów przekupionych przerzucano coś do z jed iea ia  przez 
p ło t k laszto ru  czernic. Siemaszko nawiedzał je  często, na­
m aw iał do odstępstw a, a nie mogąc nie dokazać k aza ł na j­
okrutniej bić, poczynając od Matki Makryny, sam  ją  w u- 
n iesićniu gniewu popchnął, że upadła, nakoniee dał policzek, 
ie  aż zęby w ypadły. S łyszałam  te szczegóły od obecnego 
świadka. Nagle rozeszła się w ieść o ucieczce Matki M akry­
ny z k lasztoru  monaszek. Różnie o tern mówiono. Jedni, że 
uciek ła do cara  ze skargą, drudzy że zagranicę, a nakoniee, 
że ją  utopiono. Trudno było temu w szystkiem u wierzyć. 
Przez długi czas n ik t nie w iedział, co się z nią stało . Do­
m yślano się, że um knęła z s io s trą  W awrzeeką i innemi, k tó ­
re w tej porze znikły... Z pozosta łych  sió s tr w idziałam  je d ­
ną um ierającą w najw iększej nędzy; po przy jęciu  Olejów św.,http://rcin.org.pl



mówiła, śe wiele c ie rp ia ła  d la  w iary, że um iera z radością 
w wierze św. katolickiej. D ruga Jako żebraczka przenosiła 
w? z m iejsca na m iejsce, w końcu um arła  przy  ple- 
ła n ji  jednej. Jedną widziałam  obłąkaną w domu w arja- 
tów. Po długiem  oczekiwaniu dowiedziano^się w końcu, że 
Matka M akryna uciek ła  do Rzymu. W ieść l a  się  więcej u t ­
w ierdziła po powrocie cara  M ikołaja z Rzymu. Mówiono z 
najw iększą pewnością, że cesarz będąc u O jca św. Grzego­
rza XVI, spo tka ł się  z M. M akryną, że chcia ł, aby w racała 
do kraju , obiecując wrócić k lasz to r i zostaw ić, zakonnice w 
spokoju, lecz jakoby  Ojciec św. nie zezwolił na to. W ieść 
e pobycie Matki M akryny w Rzymie napełn iła  w szystk ich  
radością, że po ty lu  trudach  i c ierpieniach taż sam a Ma­
kryna, k tó rą  miano za um arłą, żyje. K ilka ustępów  z rozm o­
wy ca ra  u Ojca św. zostało ogłoszone w gazetach, lecz n a ­
tychm iast zatrzym ano numera. N a zapy tan ie  z Rzymu o ro ­
dzinie Matki M akryny n ik t nie ch c ia ł się  przyznać, lę k a ją c  
się odpowiedzialności. K lasztor na Trojeckiej Górze zos ta ł 
»bity, zmieniono nawet nazwę u licy , chcąc zatrzeć ślad ich 
bytności. Stawiano fałszyw ych świadków, k tórzy  tw ierdzili, 
że k laszto r Bazyljanek nigdy tu  nie istn iał. Oto kilka słów , 
które pam iętam , tyczące się M atki M akryny, a  które stw ier­
dzam w łasnoręcznym  podpisem .

S iostra  Brygida Franciszka Przew łocka 
11 lutego 1877 r. Zakonu Nawiedzenia N. Maryl P.

Że M. Makryna, jako dowód swego m ęczeństwa, przy- 
l ioz łk  do Rzymu rany, które o trzym ała od swyeh siepaczy  
z S łem asaką na czele, tego zaprzeczyć nie mogli ci, co Ją 
oglądali, rozpoczynając od pap ieży  Grzegorza XVI i P iu sa
IX. Ks. A lfred Bentkowski, jako  lekarz, opatryw ał rany  M. 
M akryny i z tego powodu h y ł przedstaw iony Ojcu św. P iu  
eowi IX. Biskup P elczar w swojem dziele „P ontyfikat P iu ­
sa IX.“ na str. 222 pisze: „Ponieważ do tego opow iadania 
(R śeit de M akrina M ieczysławska) w kradły się niektóre p o ­
m yłki, bo M atka M akryna od częs tych  razów w głowę m ia­
ła  słabą pam ięć, przeto  Siemaszko skorzysta ł i g łosił, że by­
ła  oszustką i że takiej nie by ło“.

X. Franciszek Starow iejski w dziele „Z dziejów Stoli- 
#y św.“ pisze: S łyszeliśm y od nieżyjącego już  świadka p rz y ­
bycia do P ary ża  M atki M akryny, że gdy s ta n ę ła  w Ho­
te l Lam bert, gdzie najw iększą otoęzono ją  troskliw ością, 
dzięki razom  od m oskiewskich żołnierzy otrzym anym  m iała  
mień na w ierzchu głowy ranę  w czaszce, w skutek k tórej 
trac iła  pam ięć, ile razy  otwór w tejże był odsłonięty“. (Z 
dziejów 8t. św. str. 118 ks. Fr. Starow iejski).
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Ciekawą rzeczą, że najłatw iej w prawdziwość zeznań 
Matki Makryny uw ierzyli sarni Rosjanie, i tak kanclerzowa 
N esselrode p isze  do syna z Rzymu 16 lutego 1816 r.: „Bu- 
tieniew, (poseł rosy jsk i w Rzymie) o trzym ał w spraw ie za­
konnicy wyraźne zaprzeczenie, którem ubym  uw ierzyła, gdy­
bym m iała zaufanie do P ro tasow a (oberprokuratora św. Sy­
nodu). Trudno mi dać w iarę, aby wszystko, co o tem powie­
dziano, było fałszem , a zresztą  gdyby to opowiadanie było 
fałszywe, ileż innych prawdziwych m ożnaby przytoczyć. Ten 
jegom ość bynajm niej w oczach moich nie je s t uniewinniony, 
niemniej sko rzysta  z tego wypadku, t y  się w łaskach  p o su ­
nąć i dalej prowadzić swoje niegodne i zdrożne dzieło. Je  
żeli można bez kłam stw a obmyć się z tych  oskarżeń, eze- 
m użby w naszych  dziennikach nie wyłożono całej spraw y, 
tem bardziej, że Rosjanie są przekonani że to w szystko je s t 
p raw da“. (L ettres et pap iers du ehanc. comte Nesselrode T. 
VIII str. 291). Kiedy pani K isieloff chcia ła  świadczyć o p raw ­
dziwości zeznań M. Makryny, mąż jej odpowiedział, że to je s t 
bezużytecznem , gdyż postanowiono, aby zaprzeczyć.

Dnia I czerw ca 1846 r. um arł papież Grzegorz XVI. 
Ks. Kajsiewicz pisze 18 lipca  1846 r., że „księżna Zenaida 
W ołkońska by ła  u P apieża zaw czoraj. Mówiła mu, że dopó­
ki stosunki dyplom atyczne z Rosją trw ać będą, re lig ja  się 
nie podniesie. P ap ież P ius IX rzekł, że niczego nie spodzie­
wa się po M ikołaju, „ale co począć“? dodał.— Postaw ić Rosję 
n a  stopniu  misji. U derzyła go m yśl: „Za silni, zgniotą, ale 
pom yślę o tem. Potem  ooś w spom niał o Siemaszce. K siężna 
z a p y ta ła  czy nie w idział M. Makryny? „Nie, odrzekł, ale 
pom yślę“.—Niechże W asza Świątobliwość spieszy się, bo jej 
zdrowia chyli s ię “. — Niedługo zwiedzę klasztory, w tenczas 
będę i w Sacre Coeur“. I rzeczyw iście Ojciec św. w dzień 
św. Jan a  Kantego 20 października 1846 roku o wpół do dzie­
sią te j raao niespodziani» za jechał z niem ałym  pocztem  
przed kościół della  T rin ita dei Monti, a  pomodliwszy się 
przed N. Sakram entem  i przyjąw szy hołdy zakonnic i dzieci, 
wszedł na pierw sze p ię tro  k laszto ru  d la naw iedzenia M. Ma- 
kryny, k tó ra  u drzwi ko ry tarza  ła sk i tej czekała. W ejrzaw­
szy na nią, rzek ł Papież do zakonnic, co szły  za nim: „Oto 
męczennioa, k tó ra  błogosławieństwo Boże wniosła do w asze­
go dom u“. M atka M akryna, pomimo ciężkiej swej tuszy  i 
nóg poranionych, rzuc iła  się z żywością swej w iary do nóg 
P iu sa  IX. „Pomóżcież je j pow stać“, rzekł papież i dodał: „o 
jakże wiele w niej życia!“ W stąpiw szy zaraz do celi M. Ma­
kryny, Pius rzek ł do niej łaskawie: „Dziękuję Bogu, że nam 
p rzy sła ł w tobie m iła Matko Makryno, nowy dowód, że przez 
m aluczkich  i s łabych  zwycięża wielkich i m ocnych tego 
św iata. A ty  módl się za w szystk ich  w iernych C hrystu so ­
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wych i za mnie, ich niegodnego P asterza , ażebym  powierzo­
ną mi trzodą doprowadził do żywota wiecznego. Módl się i 
za biedną Polską waszą. I ja  gorąco za n ią  się modlę w n a ­
dziei, że Bóg odejmie od nie) tą  żelazną rękę, eo ją  tak  u- 
gniata, i że dawny je j byt przywróci, jeżeli oná, idąc za gło­
sem Bożym, wróoi do dawnej pobożności i zap rzestan ie  jaw ­
nych grzechów swoich, jakiem i są  rozw ody“.

— Ojoze św., odrzekła w rozradow aniu Makryna: Tak 
to popisał się nasz Św. Jan  Kanty, że w św ięto śwoje p rzy ­
prow adził N am iestnika C hrystusa  P ana  do nędznej grzesz­
nicy, ażeby ją  ukrzep ił dobrą nadzieją dla biednej Oj­
czyzny*.

„Tak jest, rzekł Papież, św. Jan  K anty mnie tu  p r z y ­
prowadził. Podobnych jemu kapłanów  waszej Polsce p o ­
trzeba*.

Ojciec św. następn ie  zapytyw ał się  o niektóre szcze­
góły tyczące się M. M akryny, obecnego ks. Jełowickiego, o 
je j ran y  i s tan  zdrowia.

N astępnie, kiedy M. M akryna zaczęła  się  użalad, że 
Ojciec św. mało odpustów użyczy ł dla Matki Boskiej P rz e ­
dziwnej, k tó rą  tak  kocha, odpowiedział P iu s IX: „Dobrze że 
Ją  tak kochasz, bo Mkrya po Jezusie pierw sza miłośd i n a ­
dzieja nasza. Módl się  do Niej za w szystkich, ale też i za 
mnie, ażebym  się Jej Synowi upodobał*. Stosownie do p ro ś­
by M. Makryny Ojciec św. naznaczył odpusty dla obrazu 
Matki Boskiej Przedziwnej i uw eselony pobożnością i w iarą 
M akryny poszedł z n ią  przed obraz, a  w ejrzaw szy nań, p o ­
błogosław ił go a potem  uczcił z an ielską pobożnością swo­
ją. 1 pozdrowił Matkę Boską mówiąc głośno: Salve Regina, 
Potem  pom odlił się  za w szystk ich , a pow stawszy z kolan 
dał w szystkim  obecnym swe błogosławieństwo. I odszedł, 
żegnany przez w szystk ich  radośnie.

W  kilka dni po odwiedzinach Matki M akryny przez 
P iu sa  IX w k lasztorze della T rin ita  dei Monti ks. Jełowioki 
p rosił o p ryw atne posłuchanie u P apieża dla M. M akryny i 
d la  siebie. P ap ież w yznaczył to  posłuchanie na 4 lis topada
0 godzinie 3 po południu  w Kwlrynale, gdzie wtedy zam iesz­
kiwał. P rzypuściw szy przby łych  do ucałow ania nóg, Papież 
w skazał M. Makrynie stołek, aby usiadła . Lecz ona klęeząo
1 p łacząc mówiła: „Ojeze św., nie w stanę dopóki mnie nie 
rozgrzeszysz. Grzesznicą jestem  najw iększą, ścierwa wiele, 
ducha mało, a obrazy ztąd najw ięcej, że nie po zakonnem u 
ja  żyję*.

Kiedy dokońezyła słów onych ks. Jełow icki pow ie­
dział O jcu św., ze M. M akryna, będąc trwożliwego sum ienia, 
obawia się, że żyjąc za k ratą , nie popadła jak ie j cenzurze
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kościelnej i p ro s ił c jea  św., ażeby dla je j  uspokojenia dal 
je j rozgrzeszenie. Ojciec św. raozył się skłonić do prośby li, 
M akryny 1 dał je j rozgrzeszenie w tych  słowach: „Omnlpo- 
tens et m isericors Deus benedicat te et abso lvat ab om ai 
pecoato, in Nomine P a tr is  e t F ilii e t Sp iritus Sanoti. Amea.

— Nie użyłem  zwykłej ferpay, rzekł do ks. Jełow ie- 
klego Ojciec św., bo też i niezw ykłe rozgrzeszenie.

M. Makryna, przyjąw szy te rozgrzeszenie w najw ięk­
szym  skupieniu ducha, dziękowała Ojcu św. z zachwytem 
wdzięozności. P ap ież dawszy je j możność w ypoczęcia, z a p y ­
tał: czegoby jeszcze żądała. Na to edrzekła: — Ojcze Św., 
przyw lokłam  się do nóg Twoich szukać woli Bożej. Co mam 
dalej począć? Czy Bóg przyjm ie mnie za kratę?.,. — W łaś­
nie ju ż  rok będzie, rzek ła  znowu M. Makryna, ja k  p rosiłam  
ś. p. Grzegorza XVI, aby mi pozw olił na w skrzeszenie zako- 
nu św. M akryny w Rzymie na miejsoe tego, co w yginął w 
Polsce; W tedy się jeszcze mogłam  spodziewać, że za  mną 
do Rzymu przybędą moje trzy  córki duchowne, k tóre ze 
m ną z w ięzienia uciekły, każda inną drogą m iały tu  się  do­
stać. I P ap ież mi powiedział, że skoro przybędą, pozwoli mi 
założyć k lasztor. Teraz już ty ch  córek spodziewać się  nie 
mogę! Ale P an  Bóg mógłby mi dać nowe dziatki dla chw a­
ły  swojej. (Powszeehnem było mniemanie, że rząd au s try jas- 
ki gdzieś w A ustrji za trzym ał zbiegłe z w ięzienia ro sy jsk ie­
go zakonnice B azyljanki). W r. 1846 by ła  rzeź galieyj3ka, 
a  więc mogły zginąć w tedy owe Bazyljanki.

Ks. Jełow icki również w staw iał się za M. Makryną,, a- 
by  pozwolił je j n a  założenie k lasztoru. P am iętne są  Jego 
słowa do Papieża: — Rozkaż ty lko Ojcze św., powiedział, a 
znajdą się złote ja b łk a  na k lasz to r dla Matki Makryny, ja k  
się by ły  znalazły  na zbudowanie klasztoru  B azyljańskie- 
go w G rotta F erra ta; bo łatw iej je s t o mury, jak  o owiętyeh. 
Ileż to nieraz murów jeden Św ięty dźwignął; a ileż to tak 
dźw igniętych murów upadło, że św lętyoh im zbywało!

— Prawda, praw da odpow iedział Papież i dodał: .n ie c h ­
że się M atka M akryna pomodli o św iatło do D ucha świętego.

— W łaśnie to św iatło, rzek ł ks. Jełow icki, przyw iodła 
ją  do stóp  N am iestnika Chrystusowego, w którego woli zn a j­
dzie wolę Bożą. W tedy rzekł Ojciec św. do Makryny: .p o ­
módl się  ażeby mnie Duch św. oświecił d la  Ciebie“.

— Dobrze Ojcze św. pokornie odrzekła, ale e iy  tak, 
czy nie tak , co do mojej fundacji, zawsze j a  proszę o k ratę  
d la  siebie. .B ądź pewną, pow iedział Papież, że nie zapom nę 
o tej prośbie tw ojej, a  cokolwiek Bóg zrządzi, to będzie 
najlepsze. Nie troszcz się za wiele i bądź spokojna”.
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— Dobrze Ojcze św., o siebie już je stem  spokojna, a- 
le  o Zakon mój w Polsce i o ca ły  Kościół polski bard**»  
niespokojna. — Zakony tam  rozpędzone, krew kapłanów  w y­
lana, ołtarze znieważone i sam  Najśw. Sakram ent zdeptany... 
I zaczęła płakać.

W zruszył się tem  Ojciec św., ale nie wychodzą« a 
błogiej spokojności, odpowiedział: — Módlmy się i czyńm y 
co możemy, a resz tę  zostaw m y Bogu, który jeden wszeeh 
mócn>. Odzie nie dosięga ani nasz rozum, ani ręka nasza, 
tam  działa m ądrość Boga i ręka  samego Boga. Módlmy się 
szczególnie oto, ażeby w P olsce grzechy usta ły .

— Że ja  grzesznica nędzna modlę się i m odlić będę 
by  w Polsce już u s ta ły  grzechy, to  nie dosyć. A le k a t O j­
cze św., rzek ła  M atka Makryna, ażeby w szyscy sp raw ied li­
wi całego św iata m odlili się za Polskę.

— P rzy jdzie czas i na to, odpowiedział Papież. A ty 
módl się za  mną, abym 1 ten czas rozpoznał.

— Ojcze św ięty, rzek ła Małka Makryna: jeże li wszys- 
cy za N am iestnika Bożego modlić się powinni, to j a  m oia 
najwięcej bo sam  P. Jezus to mi nakazał, gdy mi objawił, 
ża W aszą Świątobliwość w ybrał n a  Papieża, według serea 
swojego.

— Kiedy ei to P an  Jezus objawił? zap y ta ł P lu s IX.
— Ojcze św ięty, odpow iedziała Matka Makryna. Ody 

P. Bóg w ziął do siebie poprzednika Twego, jam  się przed 
P. Jezusem  Ukrzyżowanym, co ci mnie na schodach po ca ­
łych  nocach modliła, ażeby dać nam  rac zy ł co prędzej do ­
brego P aste rza , to się szatanow i bardzo nie podobało. T ar­
gał mnie okrutnie i m io ta ł m ną po w szystkich  schodaoh. A 
jam  wołała: .C h rystu s zw yciężał.. Aż nakoniec, onej ne«y, 
w której p ad ł już  wybór na Papieża, około godziny S pe 
północy, wśród zwykłej m odlitwy m ojej, mój P an  Jezus ro z ­
ja śn ił się i przemówił do mnie; .N ie p łacz już, a  dziękuj, 
bo już dałem  Kościołowi P aste rza  według serca mego. N a­
zywa się P iu s IX. W ysłuchaj trzy  msze św. u grobu św. A- 
postołów, prosząc dla niege o trzy  ła sk i“. Jam  resztę no«y 
dziękowała. A skoro dzień się począł posła łam  po spowied­
nika, k tórym  był O. E yłło , bo ten  mój Ojciec (Je łow ick i)by ł 
wtedy w Paryżu. O. E yłło  natychm iast przyszedł, a  gdy 
mu opowiedziałam, czekał w m odlitw ie ze m ną do godziny 
9-ej z rana. Aż o godzinie 9-ej działa  zagrzm iały  i w szyst­
kie dzwony zaśpiew ały: Viva Pio Nono!

Ojciec św., m ając łzę  w oku, wzniósł ręce ku nieba. 
A  spojrzaw szy n a  Makrynę, zapy ta ł: — O jakież trzy  łask i 
kaza ł się tob ie m odlić P. Jezus d la  swojego sługi? —- Te są 
trzy  dary, odpowiedziała M. Makryna: 1) Rozszerzenie w iary
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i wolność Kościoła; 2) Męstwo i wytrwałość w walce z n ie­
przyjació łm i dusz i Kościoła; 3) Duch m iłości i pokory we­
dług Serca Jezusowego. Amen.

— Czy w ysłuchała tych  trzech mszy, zap y ta ł ks. Je- 
łowickiego Papież.

— Zaraz ich  w ysłuchała , odpowiedział ks. Jełowicki. 
P ierw szą odpraw ił ks. Ryłło, drugą nie wiem kto, a trzecią 
nasz przełożony, O. Kajsiewicz.

W końcu posłuchania M. M akryna podała Ojcu św. 
różne św iętości do pobłogosławienia, a gdy pobłogosławił, 
ośm ielona najosobliw szą dobrocią P iu sa  rzekła do O. Jeło- 
wiekiego: — Ach mój Ojcze, dam Papieżow i medalik polski, 
bo on Polskę bardzo kocha.

— Daj Matko, odpowiedziałem. M atka M akryna wyszu­
kała  z pośród św iętości swoich m edalik srebrny Serca Je ­
zusowego z napisem  polskim , w ybity staran iem  Onufrego 
Korzeniowskiego i podała  go Ojcu św,, oto m edalik Serca 
Jezusowego, k tó re  nas tak  bardzo kocha! Racz go przy jąć 
od nędznej grzesznicy Polki, k tóra Cię błaga, abyś pam ię­
ta ł o Polsce. A tu  na drugiej stronie tego m edalika je s t n a ­
p is polski od P an a  Jezusa: „Uczcie się odemnie, żem je s t 
c ich y  i spokojnego se rca“.

Ojciec św. u ję ty  p ro sto tą  M. Makryny w tem ofiarow a­
niu, a w spom inając na zgodność tego nap isu  z trzec ią  ła s ­
ką o k tó rą  P. Jezus kazał się Matce Makrynie dla niego mo­
dlić, p rzy ją ł ten m edalik ze łzam i, ucałow ał go, p rzyc isnął 
do serca  i przyrzekł, że będzie go nosić. Odszedłszy już  P a ­
pież, jeszcze się obrócił ku Matce Makrynie i tow arzyszące­
mu ks. Jełowiokiemu z poruszeniem  ręki przesłodko zawołał: 
Addio, Mądre Maorina! A my patrzy liśm y za nim ze łzami, 
aż nam zniknął z oczu, opowiadał później ks. Jełowicki. Ta­
ką by ła  M atka M akryna, k tó rą  Bóg w ybrał na to, aby św ia­
tu  i Kościołowi oznajm iła o cierpieniach ludu polskiego pod 
Moskalem.

Hr. W ładysław  Zam ojski, p isząc do księżnej Sapieży- 
ny z Rzymu dnia 22 lis topada 1846 r ,  tak  mówi o Matce 
Makrynie: „W iduję tu  często nieocenioną Matkę Makrynę 
M ieczysławską, z coraz rosnącem  upodobaniem  i parę razy 
z n ią  modliłem  się. Jakaż to niewinność i gorącość duszy, 
dziwne połączenie prosto ty  dziecinnej, nieświadom ości św ia­
ta , przezorności i rozumu; przytem  i nadewszystko pobożna, 
nieograniczona w niej ufność w Bogu i wielkie p rzyw iąza­
nie do O jczyzny“. Gdy ten generał Zam ojski p rosił Matkę 
M akrynę, aby mu coś n ap isa ła  w jego książce do nabożeń­
stw a, nas tęp u jące  sk reśliła  słowa: „M akryna życzy kochać 
Boga całem  sercem , ca łą  duszą, w szystkiem i siłam i; mało 
nie m ożna“.
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W pam iętnikach, „ llis to rja  Zgrom adzenia Pańskiego* 
na str. 282. T.. III czytam y, że jenera ł Skrzyneeki p isał: “Ca­
ły  dom nasz korzy się  przed M. M akryną“. Książe C zartorys­
ki oświadcza „swoje i w szystk ich  swoich uwielbienie i c z u ­
łe  przyw iązanie dla M. M akryny. „Proszę nas złożyć u stóp 
M. M akryny“, p isa li Zalescy. O. Ryłło, ziomek Makryny, za 
powrotem do Rzymu ks. .Jełowickiego 1846 roku rzekł doń: 
„Zwraeam ci M. M akrynę (gdyż ją  spow iadał w nieobecności 
O. A leksandra) strzeż jej pilnie, bo to n iepospolity  skarb w 
Kościele i w Polsce. Wiadomo, żs O. Ryłło um arł w C hartu ­
mie, w Nubii, jako zasłużony m isjonarz, w ikarjusz apostolski 
na Afrykę środkową, r. 1848; na łożu śm ierci p rzekazał swój 
krucyfiks Matce Makrynie. O. Ryłło, będąc w Rzymie, bronił 
M. M akrynę przeciw  potwarzom  rosyjskim  w dziennikach 
angielskich.

A nie tylko P olacy , ale i cudzoziem cy pełn i byli dla 
niej podziwu i uwielbienia. „Kardynał Gizzi, p isze Kajsie- 
wicz, p ro sił przez O. R yłłę Matkę Makrynę o nowennę dla 
siebie. Ma się lepiej i ma ją  odwiedzić. K ardynał Feretti 
„przyznaje błogosław ieństw o Boże posłuszeństw u i modli­
twom M. Makryny, o które i na dalej prosi dla siebie i za 
tę  chorą, k tó rą  polecał*. Ks. G erbet w liście  do Kajsiew icza 
poleca jedną  osobę, k tóra pragnie otrzym ać błogosław ień­
stwo Matki Makryny. P rzyszły  kardynał Newman p ro s i o 
pow tórną audjencje u M. Makryny. Z Belgji p roszą ją  o no­
wennę: l ’exemple de la  Suisse Catholique qui ayant eu r e ­
cours á elle a reconnu ^influence de la  prière nous excite 
á reclam er un secours du même genre pour notre pauvre 
Belgique en ce mom ent presque dominée p ar les rad iîau x , 
F rancs Maçons etc...“ Błogosławiony F ranciszek  Liberm an 
pisze ju ż  w prost do M. Makryny, polecając swoje Zgrom a­
dzenie Ducha świętego je j modlitwom. Bł. F ranciszek  L ib e r­
man zm arł 2 lutego 1852 r. P roces bea ty fik ac ji rozpoczęto 
w P aryżu  1868 r. a P iu s IX dnia 27 aa rca  1876 udzielił p la ­
cet. Czcigodny S ługa Boży W incenty P a lo tti, założyciel P a- 
lotynów, z wielkim szacunkiem  zawsze mówił o M. Makrynie.

W dniu 8 lis topada 1846 r. p isa ł ks. Jełow icki z Rzy­
mu do ks. M arjana, op isu jąc cud Matki Boskiej na prośbę 
Matki Makryny. W tym Uście mówi, jako 7 lis to p ad a  m isjo ­
narz pobożny murzynów, ks. Blampin odzyskał u tracony  
głos. Ten m isjonarz, straciw szy  głos przed p a .u  la ty  wrócił do 
Europy i leczy ł się na wszystkie sposoby, ale nadarem nie. Nie 
widziano już ra tunku , jedno w cudzie Bożym. A że skuteoz- 
ność modlitw Matki M akryny b y ła  ju ż  dość w Rzymie zna­
na więc ks. Blam pin chc ia ł się je j modlitwom polecić. Dwaj 
biskupi, a mianowicie: B iskup P om pallier, p ierw szy A postoł 
Oceanii i drugi Biskup m isjonarz, Laquet, p ro sili ks. Je ło -
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wiekiego, aby ks. B lam pina wraz * nimi zaprowadził do 
Matki Makryny. Ks. Blampin, skoro u jrza ł Matkę Makrynę 
zapłakał. Ona się  nad nim użaliw szy, rzekła: .U faj sługo 
Boży, m oja Matka Boża wróci tobio głos i będziesz jeszcze 
długo opow iadał w iar? św. Porzuć w szystkie leki, a posłu- 
•haj mnie. Oto odprawisz pięć m szy św. do Krwi P rzenaj­
św iętszej C h rystu sa  w kościółku S. Salwatora in Campo a 
potem  siedem  m szy św. do M atki Boskiej Bolesnej w kóś- 
eiele della  T rln ita dei Monti, a  tak  zawsze jakgdybyś te 
wszystkie odprawiał przed obrazem Matki Boskiej Przedziw- 
*®j) do k tórej przez te  w szystkie dnie będziesz przychodził 
się modlić, zw łaszcza za dusze zm arłych. I ja  za ciebie mo­
dlić się  będę codzień, a  m oja Matka Boska cię uzdrowi I 
poszli w szyscy za M atką Makryną. Ona uk lęk ła na swoim 
klęezniku, a  w patrzona w obraz Matki Przedziwnej odmówi­
ła  głośno litan ję  do N. Panny, a b iskupi wraz z kapłanam i 

odpowiadali. *

D nia dziesiątego po rozpoczęciu modłów o zdrowie X. 
Blam pina Jeszcze nie było żadnej zm iany na lepsze, a le  M 
Makryna w czasie Mszy św. poczuła, że jednak  dnia tego 
sian ie się cud. I zaraz po Mszy św. wezwawszy ks. Blam pi­
na przed Obraz Matki Przedziwnej, po krótkiej z nim  mod­
litwie kazała, pobudziwszy się do większej w iary i ufnośoi 
pow tarzać co godzinę święte Imiona: Jezus, Marya i Józef 
a po n ich  Jedno Zdrowaś Marya, wieczorem zaś przed obraz’ 
Matki Przedziw nej powrócić.

P rzed wieczorem M. Makryna, wyspowiadawszy się 
pow iedziała O. Jełowickiem u, że tego dnia jeszcze stan ie 
się cud. Zaledwie pow rócił O. Jełow icki do św. K laudjusza 
i rozpoczął tam  spowiadać, zastukano gwałtownie do konfe­
sjonału  jego, aby mu oddać od M. Makryny liśc ik  pilny. 0 -  
ts słowa, k tóre p isa ła : .P a n  Jezus z nsmil N ajm ilszy Ojcze 
bardzo proszę p rzy jść  na jeden kwadrans i obaczyć cud’ 
Matki Boskiej. Amen. Makryna. Tylko prędko mój Ojcze!“

?-y ła  g °dzina 5- Przybiegłszy, zasta łem  przed Obrazem 
M atki B oszisj Matkę Makrynę k lęczącą jak b y  w zachw yce­
niu. Za n ią z boku k lęcza ł X. B lam pin w uciszeniu  ducha 
I ks. Jełow icki też przy  Matce Makrynie uk ląk ł w m ilcze­
nia. Po chw ili M atka M akryna tak  rzekła ks. Blampinowi: 

imię Jezusa! zmów głośno trzy  Zdrowaś Maryo 1 trzy  
Chwała Ojcu!“ I odmówił głośno z największym  wzrusze­
niem. Co usłyszaw szy  wnet w dzwon k lasztorny  kazał z a ­
dzwonić ks. Jełowicki. W szystko, co żyło zbiegło się przed 
obraz M atki Boskiej Przedziwnej. Zakonnice i uczennice, 
«zwiedziawszy się o cudzie, rozbiegły się po kw iaty, po 
świece i po różne przybory. I wnet p rzystro jono i rzęsiśc ie
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eiwiecouo obraz Matki Boskiej. Gdy w szystko uszykowano, 
gdy św iatło zapalono, a w szystkie zakonnice z uczennicam i 
k lęczały  przed Obrażam, M. M akryna w głos odmówiwszy 
litan ję  do N. P anny  po polsku i trzy  Zdrowaś Maryo, co 
zwykle po litan ji odmawiała. Potem  kazała  ks. Blampinowi 
odmówić tąż litan ję  po łacin ie  i  trzy  Zdrowaś M arya; a n a ­
stępnie Te Deum laudam us. Gdy z podziwem w szystkich 
czystym  głosem rzewnie odmówił, Matka M akryna prosiła  
go, aby w głos w ielki d a ł błogosławieństwo.

W tem od łoża konającego syna  nadbiegła m atka roz­
bolała o cud żebrać, a n a  cud tra fiła . Tłu t ra f  tak  szcze­
gólny zag rzał obecnych do tem gorętszej m odlitwy za tą 
biedną m atkę. A M. M akryna rzek ła  do niej: „Ufaj, módl się 
» nadzieją, nie z rozpaczą, a  syn twój zdrów będzie“.

Dnia 11 lis topada 184Ó r. O. Jełow icki przedstaw ił Oj­
cu św. ks. Blampina, którem u M atka M akryna w yjednała u 
Matki Boskiej cudowne przyw rócenie głosu. Byli też razem  
na posłuchaniu  biskupi francuzcy: Pom pallier i Luguet. Sko­
ro wszedł ks. Jełuw lckl z biskupam i i ks. Blampinem, zapy­
ta ł Papież: „Czy mi biskupów  po lsk ich  prowadzisz?“

— N iestety , jeszcze nie, odpowiedział ks. Jełowicki. 
Ale wszakże o rzeczy polskiej św iadczyć będą ci biskupi, 
bo o cudownem uzdrow ieniu tego m isjonarza przez Matkę 
Boską, a le  na prośbę Matki Makryny.

W tedy O. Jełow icki opowiedział Ojcu św. o cudownem 
przyw róceniu głosu. O jciec św. s łuchając , ciągle m iał łzy  
w oczach, a gdy ks. Jełow icki skończył, zawołał: „Wielki 
je s t Bóg w dziełach m iłosierdzia swego“. Potem  ks. Blam- 
p ia miłym bardzo głosem  powiedział Ojou św., że p rzy ja­
ciele jego odpraw ili dziękczynne nabożeństwo za ten cud i 
tuż po nich drugi, ho jeden z tych  p rzy jació ł, usłyszaw szy 
ge głośno mówiącego, naw rócił się. W końcu X, Blampin 
b łagał O jca świętego o błogosławieństwo A postolskie, aby 
mógł znowu m iędzy niewiernym i opowiadać słowo Boże i 
chwałę Marji. Ojeieo św. z pełności w ładzy swojej dał mu 
to błogosławieństwo tem i niem al słowy: — Daję tobie, m iły 
mój synu, to najwyższe A postolskie błogosławieństwo, na u- 
mocnienie w p iersiach  tw oich tego głosu, k tóry  ci Bóg c u ­
downie przyw rócił. Używaj go jedynie na ohwałę Bożą. A 
niech się to stan ie  w imię Ojca i Syna i D ucha świętego, 
abyś b y ł opowiadaczem słowa Pańskiego, jako św. Jan  
Chrzciciel — ale nie na puszczy.

W końcu p ro s ił ks. Jełow icki Ojca św. w im ieniu M. 
Makryny, ażeby zezwolił na odpraw ianie Mszy św. przed tak  
cudownym obrazem M atki Przedziw nej, już przez Ojca św. 
w dzień św. Ja n a  Kaniego pobłogosław ionym  i odpustam
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obdarzonym, a przed k tórym  M. M akryna nie mało już  ła s i  
otrzym ała. Zrazu Ojciec św. w yraził życzenie, aby  tak  #u- 
downy obraz przenissiono do kościoła, leez potem  p rzy sta ł 
n a  prośbą M. M akryay z warunkiem  żc się  tam, gdzio obraz 
znajduje, urządzi kaplicę. B rat ks. Jełowiekiego, Edward za ­
ją ł  się natyelim iast urządzeniem  kaplicy  i wkrótce na słowe 
P apieża, w skutek  modlitw M ęczennicy polskiej przed Matką 
Boską Przedziw na, Królową P olską staran iem  polskiem  s ta ­
n ę ła  p iękna kaplica. I zaw isł napis po lsk i nad obrazem, 
k tó ry  ja k  wyżej wspomniałem, zatarto  w roku 1925.

M atka M akryna sp e łn iła  swoje posłannictw o w cza­
sa ch  wielkiego bezpraw ia, wołającego o pom stę do Boga, za 
panow ania M ikołaja I, do którego Mickiewicz przemawia: 
„Mocarzu... ja k  szatan  złośliw y“, kiedy męczono, zabijane, 
na Sybir pędzono, lub w m onastyrach  praw osław nych osa­
dzano kapłanów  unickich  za to, że chcie li pozostaó przy  
w ierze ojców swoich; kiedy nad Bazyljank&mi mińskiemi, 
w ileńskiem i, w itebskiem i pastw iono się i znęcano się nad 
niemi, aby zm usić je  do praw osław ia, M akryna M ieczysław - 
ska  poniósła  skargę w im ieniu n ieszczęśliw ych do Bzymu, 
przed  S tolicę św., okłam yw aną przez Bosję, k tóra burząe 
Kościół, n iszcząc biskupstw a, zab iera jąc  klasztory, dowodzi­
ła , że działa sprawiedliw ie, zam ilczając o gw ałtaeh dokony­
w anych n a  niewinnym ludzie. Z Polski i z Rosji nie mogły 
się dostać do Rzymu wiadom ości prawdziwe, bo w ielki straeh  
panow ał n a  m yśl wywiezienia do katorgi lub więzienia. Bi­
skupi niem ogłi się komunikować wprost ze S to licą A postol­
ską, a  zakonnicy ze swymi jensra lnym i przełożonym i pod 
grozą w ysyłki w głąb Bosji. Gazety również nie mogiy p i­
sać  o bezpraw iach, bo cenzura w ykreślała.

M atka M akryna pow iedziała o tern śmiało, o- czei* 
w szyscy m ilczeli. Ks. H ieronim Kajsiewicz w pam iętnikach 
swoich tak  pisze: „Opowiadanie Matki M akryny o m ęczeń­
stw ie, ogłoszone drukiem  ja k  wiemy, wywołało żwawą pole­
mikę. B iskupi francuscy  zaczęli ógłaszać lis ty  pastersk ie . 
Nie na rękę to było S tolicy  św., której ca r Mikołaj I obie­
ca ł by ł uroczyście pow strzym ać w szelki ucisk  i p rześlado ­
wani*. Dowiedziałem się na pewne, że am basada rosy jska 
m a urzędownie zarządać w ydalenia ks. Jełowickiogo z Bzy­
mu: że rząd  pap iesk i tego nie uczyni, ale z drugiej strony 
n iech e is lb y  odmowną odpowiedzią zaszkodzić rozpoczętym  
negoejsciors o konkordat z Rosją; uznałem  zatem  za rzecz 
stosowną usunąć na czas ja k iś  ks. Jełowiekiego z Rzymu. 
Dnia 28 kw ietnia 1816 r. w yjechał on do F rancji, każąc po 
franeuzku w M ontpeliers, Tours i wielu innyeh m iastaeb, o- 
n j  w Ostendzie (gdzie też dał m isje Polakom  d l i  kąp ielihttp://rcin.org.pl



morskich zgromadzonym), wspominając zawsze o M. Makrynie.
fis. Kajsiewicz tak  pisze też w pamiętniku, wydrukowa- 

nymw r. 1872 w Berlinie, a  więc w trzy  la ta  po śmierci M. Ma­
kryny: „Rząd rosyjski nie mógł się dalej zamykać w potę­
p ia jącym  go milczeniu. Buteniew, poseł rosyjski, rozdawał 
w Rzymie autografowsne noty  bez podpisu, datowane z P e ­
tersburga: S tyczeń 1846 r. Czepiając się zmiany w imionach 
własnych i tym podobnyeh kruczków, noty  te zupełnie p rze­
ciwny zamierzonemu spraw iły  skutek. Pan  Rossi, poseł fran­
cuski, i człowiek bystry  a zimny, powiedział przejrzawszy to 
szparga ły :  „dotychczas wątpiłem o prawdziwości zeznań 
Matki Makryny, ale teraz zaczynam  wierzyć na  dobre“.

O. Eyłło, znający wiele miejscowości na Litwie i głs- 
•oki znawca serca ludzkiego, zapytany  o zdanie, odpowia­
dał: „bądźcie spokojni, zachodziłem Matkę ze wszystkich 
stron, zo dwieście różnych py tań  jej zadałem, na  wszystkie 
rai dokładnie odpowiedziała. Zakonnice Serca Jezusowego 
dawały świadectwo je j pobożności. Kiedy ks. Blampin od­
zyskał głos w końcu nowenny, którą wraz z Matką odpra­
wił przed ulubionym jej obrazem na korytarzu, Mater Admi- 
rabilis przez nią zwanym. Liczba osób ucieka jących  się do 
niej niezmiernie się powiększyła, nie wyjmując eamychże 
dostojniKów Kościoła. Ojciec św. wtenczas pozwolił u rzą ­
dzić kapliczkę na  tem m ie jscu  z przywilejem odprawiania 
fam nabożeństwa. Ksiądz Jełowicki o trzym ał wtedy od brata 
swego ś. p. Hdwarda ofiarę na urządzenie tej kapliczki. In­
ne ofiary, jakie od osób obcych Matce Makrynie d&w&ne by­
ły, zapisywał starannie i oddał je  później ks ężnie Zofji*z 
Br&niokich Odescalchi,  która dodawszy swego i przez siebie 
zsbranyoh pieniędzy, zakupiła  i w yrestaurowała obeor.y 
Masztorek z kościołem Bazylj&nek polsk ich  w Rzymie. Go 
więeaj ks. Jełowicki głównie się przyczynił do zapewnienia 
dalszego byłu  temu kłasztorkowi, namówiwszy jedną majęt- 
aą  Polkę, krewną swoją dziś już  zm arłą Wiktorję z Orłow­
skich Sobańską, chcącą  fundować klasztor pod rządem ro ­
syjskim, by raczej przeznaczyła te  pieniądze na klasztor 
dla Matki Makryny w Rzymie, gdzio nie ulegnie moskiew­
skiej konfiskacie. Ks. Jełowicki był za tem  i duchownym i 
¿•czesnym  dobrodziejem Matki Makryny: by ła  mu też ona 
szczerze wdzięczną. W r. 1848 Matka Makryna pod wpływem 
wyobrażeń s taro  sz lacheckich  miała zupełnie niespodzianie 
delieznie u  niej zgromadzonych rodaków wcale niestosowne 
przemówienie. My wszyscy i  ks. Jełowicki dowiedziawszy się 
© tom szczerześmy to jej przyganiali; a  ks. Jełowicki u s u ­
ną ł  się od dyrekcji Matki Makryny. Rychło potem wysłany 
zesta l dla objęcia misji polskiej,  w Paryżu. Wszakże ile r a ­
zy wracał do Rzymu największe mu pokazywała zaufanie i
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wdzięczność. Jeszcze w jroku 1864 uprosiła  go, ahy dał re ­
kolekcje w je j klasztorze.

S łyszeliśm y jednak, że niekiedy n a  nas się  żaliła; z 
pew nością tego nie wiemy; a do św iadectw a nieboszczki od­
wołać się ju ż  niepodobna. Mówiliśmy o je j stronach  dodet- 
nieh, m usim y wyznać, że m ia ła  i ujemne. Możemy to wype 
wiedzie, nie ub liżając  je j dobrej sławie. Będąc ju ż  jak  tu ­
szym y u Przedwiecznego Źródła w szelkiej p .aw dy, w oli dziś 
ona niewątpliw ie szczerą prawdę, niż przesadzone pochw a­
ły. Pewni z resztą  jesteśm y, ża nawet wobec i owego sądu 
nic ona nie strac i, a  raczej zyszcze na bezstronnem  ocenie­
niu. Żywa je j w iara i n iezachw iane męstwo w prześladow a­
n iach  na najw yższe zasłu g u ją  uznanie. W szakże dla dobra 
zapewne je j duszy, dla u trzym ania je j w trudnej cnocie p o ­
kory, odsłonił Bóg przed ludźm i niektóre jej ułom ności. B y­
ła  to bardzo bogata natura... W rodzona żywość charak teru  
nie pozw ala je j ważyć dostatecznie słów swoich; a rządze­
nie się głównie sercem  i w yobraźnią (jak  to u nas nie rzą d ­
kiem naw et u osób pobożnych), usposabiało  ją  do przyw i­
dzeń. Czasem sny i m arzenia w łasne b ra ła  za objawienia z 
n ieba i za takowe podawała. To w szystko dawało nieraz po- 
wód do niekorzystnych  o niej sądów: ja k  inn i znowu, w d ru ­
gą wpadają® ostateczność, każdego je j słowa, jako wyroezei 
słuchali. S taw iało to w trudnem  położeniu kapłanów, je j d®- 
radców  i p rzy jació ł, i zm uszało ich  n ieraz do upomnień.

Działo się to jednak w g ran icach  m iłości c h rz eśc ja t 
sk iej, a  Matka, ile razy swój b iąd  poznała, szczerze się z e t  
upokarzała. Tyle n ap isa ł o Matce M akrynie ks. H.Kajsiewiez 
w pam iętniku na str. 342, 343 i 344 już  po śm ierei M. Makryny

M atka M akryna założy ła swój k laszto r w r. 1818. I w 
tern cichem  ustron iu  prześladow ano ją  w różny sposób. W ia­
domo nam  z wyżej przy toczonych  faktów, że am basada r o ­
sy jsk a  p racow ała  nad tem, aby  oczernić jaknajbardz ie i M. 
Makrynę. Trwożliwi p ra ła c i rzym sey  obaw iali się o los Se- 
śe io ła  pod panowaniem  Rosji i d la t»go bali się  nawet 
w szczynać rozmowę o zeznaniaob M. Makryny. KardynałM e- 
zzofan ti w czasie  rozmowy o tym  przedm iocie, ręce  złożył 
i zaw ołał po polsku: „trzeba być bardżo ostrożnym “. Je n e ­
ra ł  Jezuitów  żałował, że za wiele o sten tacji dano w p o d rt 
ży Bazyljanki: „To może być z niebezpieczeństw em  dla jej 
św ię to śc i“. Rząd rosy jsk i jednak  skom prom itowany fałsxy 
wemi odpowiedziami na za rzu ty  dzienników francuzkiek i 
ang ielskich , p iszącyoh praw dę w spraw ie M. Makryny, w pły­
w ał n a  prałatów , aby ci o słab ia li znaczenie zeznań złożo­
nych  przez nią. K ilkakrotnie zaprzeczano istn ienie k la sz to ­
ru  B azyljanek w Mińsku, a  kiedy em igranci polscy  podali 
do „U nivers“ szezegółowy topograficzny opis k lasztoru , te
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Matka Makryna M ieczystawska w trumnie 
po śmierci 11 lutego 1869 roku.

(Ks. Postawka. Pam iętniki).
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Bufcenjew, am basador rosy jsk i, p rzyznająe jego istnienie, za­
przecza istn ien iu  M. M»kryny. Kiedy kardynał F ransom  ł a ­
ja ł O. R yłłę, że drukowano zeznania M. M akryny, odrzekł: 
„ ló ż  m oja karje ra  skończona, nigdy k ap siu sza  nie o trzy ­
m am“. Mimo wszystko znaczenie Matki Makryny rosło. Ta 
zakonnica polska, do k tórej O jciec św. wobec O. R yłły  po 
dwakroć mówił, że „ufa, iż Bóg wróci P o lskę do życia n ie ­
podległego i że my podobnie u fać powinniśm y w jego łaskę, 
B ez nie w pomoc gabinetów*, ta  zakonniea chc ia ła  ukryć 
eię jaknajp rędzej za kratą, aby  modlić się, by Bóg N ajw yż­
szy jak n ajp ręd zrj wrócił życic polityczne Polski.

Będąc już za k ra tą  w r. 1848 w czasie formowania się 
legjonu polskiego pod przewodem Mickiewicza b ra ła  czynny 
udział. Przepow iadała ryeh łe  pow stanie Polski. U czyła jak i 
ma być sz tandar polski. W gałce m iały  być różne relikwje, 
a na sztandarze Matka Boska, herb polski i tw arz C h ry stu ­
sa P. „Vera ieon“. Panie polskie, które się do niej zb ierały  
i naradzały , w yszyły ten  sztandar. Matka M akry ia 
zab ra ła  pewnego dnia głos i zaczęła  po tęp iać  dem okracją 
może z powodu rzezi galicy jsk iej, w czasie której ja k  wia 
domo działy się straszne rzeczy, od których  bie lił się włos, 
a krew tor&tnia się  la ła  obficie. H ałas ogromny pow stał m ię­
dzy polską kolonją, a  winę złożono n a  Zm artwychwstańców; 
a w szczególności na ks. Jełowickiego, jako  je j spowiednika
i kapelana. Ks. Jełow icki w gorąeem kazauiu  s ta ra ł się  *ae- 
ntralizow ać to wrażenie i przym ów ił M. M akrynie niestose- 
wność wypowiedzenia przez n ią  mowy. O. Hube nic pozwe- 
lił ks. Jełow ickiem u zajm ować się klasztorem  M. M akryiy, 
co żal w sercu tej polskiej zakonnicy i je j grona rozbudzi­
ło na ks. Jełowickiego i jrg o  przełożonego, O. Hubego, a 
stąd  pow stały  p lo tk i i potw arze bez liczby. M atka Mokryaa 
w cichości znosiła ten krzyż od Boga zesłany, tu ląc  się u 
stóp  Ukrzyżowanego, m odląc się za P o lskę i je j dzieci.

W r. 1858, gdy Matka M akryna już  od szeregu la t pre- 
wadziła życie zakonne w swym klasztorku  hazy ljańsk im  w 
Rzymie, pan Hare, znany a r ty s ta  angielski, o trzym ał przez 
kardynała A ntonelli od P iu sa  IX upoważnienie odwiedzenia 
je j. Z apytana przez niego o szczegóły swogo m ęczeństwa, 
odpowiedziała, że Grzegorz XVI zażądał od niej obietniey,
i i  po złożeniu zeznania p rzy  św iadkaoh, więcej o tem mé 
wić nie będzie, ale pokazała mu nogi, na k tórych  u jrza ł po 
nad kostkam i eiało tak  przeżarte przez okowy, że „mężna 
było kości w idzieć“. (The sto ry  of m y A. J. O. Iłarc. T. II, 
str. 72 -7 ł). Dzieło „Jenerał Zam ojski Tem IV. str. 406.

Matka M akryna wiele zasług i ma w Kościele, bo pe je j 
opowiedzeniu o cierpieniach Unitów zaczyna się w Burepia 
całej wyjawiać opłakany s ta n  re lig ji w Polsae. Błudow, pe-
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wiernik M ikołaja I, dyplom ata moskiewski, zjaw ia się w Rzy­
m ie n a  początku  pasow ania P iu sa  IX r. 1846, by  rozpocząć 
układy ze S tolicą Świętą. Za doradcę dodano Błudowowi p. 
Rom ualda Hubo. rodzonego b ra ta  ks. Józefa Ilube, Zm art­
w ychw stańca. Ks. Kajsiewicz, aby Bludow nie zaskoczył Oj­
ca św., nieobeznanego z kw estją polsko-rosyjską, przygoto­
w ał m em orjał i złożył go Ojcu św. na posłuchaniu  19 sierp­
n ia  1846 r. t. j. przed przesłuchaniem  M. Makryny, k tórą r a ­
czy ł nawiedzić Ojciec św. dnia 20 października tegoż 1846 
roku  w k laszto rze  św. Trójcy dei Monti i  4 lis topada, kiedy 
Ojciec św. p rzy ją ł M. M akrynę na posłuchaniu  w Kwirynale. 
W m em orjale prócz Innych spraw  w yliczył O. Kajsiewicz 
konieczność dla ożywienia w iary w narodzie polskim  jak- 
®a)prędszej bea ty fikac ji wielebnego A ndrzeja Boboli i kano­
n izacji błogosławionego Józafa ta  Kuncewicza, co się też s ta ­
ło za  życia Matki Makryny. W ielebnego A ndrzeja Bobolę 14 
lis to p ad a  1860 roku w poczet błogosław ionych zaliczy ł P ius 
IX, a 29 czerw ca 1867 r. bł. Józefat Kuncewicz zosta ł uro­
czyście kanonizowany.

We dwa la ta  po p rzybyciu  do Rzymu zaw arł rząd ro sy j­
sk i konkordat ze S tolicą Świętą. Był to krok zręczny ze s tro ­
ny  ciem ięzcy M ikołaja I, co śm iertelne ciosy zadawszy Polsce, 
zyskiw ał w dodatku nazwę w śpaniałom yślnego m onarchy, 
eo sam  będąc głową praw osław ia, n iby d la m iłości swych 
poddanych katolików, zaw iera układ z Głową św iata kato li­
ckiego. Ten uk ład  nie u ratow ał Unji, k tó rą  wcielono do p is -  
woeławia, nie w rócił katolikom  zrabowanych św iątyń. I nic 
się w stan ie Kościoła naszego po zaw arciu tego konkordatu 
1847 r. nie zmieniło. U trzym ano w całe j śc isłości prawo o 
m ałżeństw ach m ieszanych, p rzep isy  o budowaniu kościołów, 
utrudniono w stęp do nowicjatów zakonnych, słowem w szyst­
ko zostawiono po dawnemu, ja k  było przed konkordatem .— 
łfajw iększym  zyskiem  ja k i p rzyniósł ten konkordat było 
mianowanie k ilku  biskupów  i oddanie sem inarjów  pod za­
rząd tychże biskupów, a wyjęcie ioh z pod nielegalnej w ła­
dzy akadem ji petersbursk iej.

Po zaw arciu tego konkordatu M atka M akryna zm uszo­
ną b y ła  do m ilczenia, a wróg Moskal tryumfował, *le mimo 
w szystko Matka M akryna przez swoje dzieeięce nabożeństwo 
do Matki N a jśw ię tsz e j,'k tó rą  czciła  pod wezwaniem Matki 
Przedziwnoj rozbudziła cześć do Tej, K tóra przez wieki by- 
iró łe w ą  naszem u narodowi. S łusznie W yspiański apeteozo- 
w&ł i idealizow ał Matkę M asrynę, gdyż ona wywarła wpływ 
nie ty lko na Mickiewicza, a le  przez niego na P olskę całą, 
zw racając ją  na tory  starodaw ne katolicyzm u i m iłości ku 
M arji, Królowej Korony Polskiej.

Na początku  1848 roku p rzybył do Rzymu Mickiewicz,
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który poznał M. Makrynę i n ią  się zaehw ycił, widząc w niej 
usym b jlizow aną Polskę. P rzed świętem Zw iastowania Matki 
Boskiej odprawił poeta nasz z M. M akryną nowennę za  P o l­
skę w kap licy  Matki Boskiej Przedziw nej, a  następnie na 
p rośby  M. Makryny odbył spowiedź z całego życia przed O. 
Jełow ickim  i p rzy ją ł Najśw. Sakram ent. W dniu Zwiastowa­
n ia na audjencji rzekł Mickiewicz do O jca sw. P iu sa  IX ta 
słow a pam iętne: „Ojcze święty! Gdybyś raz u sły sza ł jęki
m atki Polki, tobyś sen s trac ił. Masz w Makrynie żywą sk a r­
gę narodu. N a je j tw arzy w yryte są  cierp ien ia Ojczyzny. 
Świat domaga się u O jca świętego, aby się s ta ł zbaw cą lu ­
dów!“ (Kalenb&ch. Adam Mickiewicz T. II. 140).

X. Semeńko z początku  w yrażał się  źle o Matce Ma- 
krynie, ale już w roku 1846 (30 listopada) poleea się  mod­
litwom  Makryny i p rzep rasza  za wojną przeciw  niej podnie­
sioną, p isząc tak  do O. Kajsiewicza: „Powiedz M. Makrynie, 
że ją  przepraszam  za w szystkie grzechy moje przeciwko 
niej, za które żału je szczerze, n iech się za mnie szczerz* 
modli, żeby mi P an  Bóg dał napraw ić w szystko złe, k tóre 
zrobiłem , dobro, ,którem opuścił i zostać prawdziwie św ię­
tym “. W ątpliwości X. Hubego względem M. Makryny nie u- 
b łiża ją  wcale M. Makrynie M ieczysławskiej, spokrewnionej 
z domem Jagiełłów  przez m atkę jej, (ś. p. Ignacy Jag iełło , 
profesor w W innicy, zm arły  1840 r.)

M iała wielkie krzyże i Bóg ty lko  może wiedzieć, ile 
w ycierp iała  w czasie pow stauia 1863 r. i później, kiedy Mo­
skale, wszelkie praw a Boże i ludzkie gw ałcąc, prześladow a­
li Polskę i Kościół święty.

W reszcie pełna  cnót ł  zasług  M atka M akryna ro zs ta ła  
się z tym  światem  11 lutego 1859 r.

W ielu, p iszących  o M atce M akrynie, w yraża się, że u- 
m arła  „in odore sa n e tita tis“. I słusznie... Czując, zbliżającą 
się śm ierć, M atka M akryna przyw ołała ks. Kajsiewicza i od­
by ła  spowiedź i osta tn ie  Sakrament,» przy ję ła . Ojciec św. 
p rzy s ła ł dla M atki Makryny specja lne błogosław ieństw o na 
godzinę śmierc.1. U m ierając, M atka M akryna, kaźSła się po­
łożyć na popiele i leżąc tak  na podłodze, oddała ducha swe­
go Panu Jezusowi, którem u wiernie w życiu całem  służyła, 
dochowaną zo s ta ła  w kościółku p rzy  swoim k lasztorze w 
Rzymie. W k ilka la t  (około 1873 r.) po zajęciu Rzymu przez 
Piemontczyków, k lasztor M atki M akryny Mieczy sław skiej 
p rzy  regu lacji u lic  zburzono, a p roehy  te j zacnej i  bogo­
bojnej zakonnicy przeniesiono na cm entarz rzym ski „Campo 
Verano* i złożono w grobowcu pani Beaupré za staraniem  
księżnej O descalehi. Obecnie nie można odnaleźć tego gro­
bowca. Polska odrodzona m usi posta rać  się o uczczenie p ro ­
chów tej w ielkiej za P o lskę męczennicy.
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Matka M akryna M ieezysławska Ea życia i po śm ierci 
przez M oskali prześladow ań, podobnie jak  św. Józafa i Kun­
cewicz, m usi żyd w sercu każdego Polaka. W roku 1870 na 
audjencji, ja k ą  m iał w W atykanie ks. Jełow icki, Ojciec św. 
w spom niał na M. Makrynę i rzekł z tchliw ością ojcowską: 
„Povera Madre Macrina! aveva te s ta  un poco s tran a“. Przez 
dw adzieścia la t pobytu jej w Rzymie złość n ieprzy jació ł Ko­
śc io ła  nie u staw ała  w usiłow aniach, ażeby żywe jej św ia­
dectwo o prześladow aniach sehizm atyckich  w Polsce jakim  
bądź sposobem  osłabić. W spom niawszy na to, gdy się tak  
P iu s  IX Matki M sk 'yny użalił, rzekłem , pow iada ks. Je ło ­
wicki: „Non si é sm entita  mai!“ — „Questo é vero“, z n a­
m ysłem  odpowiedział Papież. To je s t o sta tn ie  słowo P iu sa  
IX O Matce M akrynle. P iękne zaiste świadectwo przed Bo­
giem i ludźm i, że w yznała prawdą. (Hist. Zgrom. Zmartw. 
Pańsk. Tom III, str. 250).

A Polska, co powie? Jak  wywdzięczy się za je j mod­
litw y i w ygłoszoną prawdę o Polsce przed światem i S to li­
cą  Apostolską? P isa ł O. Kajsiewicz 22 października 1847 r.: 
„O Matce Makrynie eo powiem? K tórą Bóg w yraźnie ku po- 
moey w najc ięższych  d ia n a s  czasach p rzysła ł, k tórej m od­
litwom ty leśm y już winni; k tó ra  w pokorze swojej nazyw a­
ją»  się  naszym  podrzutkiem  i siero tką, ty le nam dobrego 
życzy i w róży?“ "My P o lacy  Matkę Makrynę, kość z kości 
naszych, m usim y w ziąść za nasz ideał i powiedzieć w szyst­
kim krzywdzicielom  naszym  i oszczercom, że Makryna, o- 
piewana przez naszych poetów, je s t godną siostrą , tej Grot- 
tgerow skiej, p rzykutej za spraw ę polską do taczek w k a to r­
dze sybery jsk iej, k tórą pocieszała  Matka Boska Częstochow­
ska. M atka Makryna z siostram i ułożyła p ieśń  w strapieniu: 

Beże, z Twego przeznaczenia Oddal schizmę od krainy.
Gierpimy pęta  niew oli,
P rzy jm ij nasze um artw ienia, 
Dopomagaj w te j niedoli. 

Wypędzone z Twego demu, 
Odzie m iłe były roboty, 
lo m u ż  użalim  się, komu,
Xa zdrajców  Tw oich niecnoty? 

Boże w szakżeś dobroczynny, 
Zamień te  sm utk i w rozkosze,

0  to  jed y n ie  Cię proszę. 
Cierpmy, Boskie niew oluioe, 
By chęć  ty lko  nie u sta la , 
Osuszy nasze źrenice,
Zrobi, by w iara pow stała.

Wówczas zrzucim  z sieb ie  pęta,
1 złam iem  w szelkie zagrody, 
N iech się stan ie  wola św ię ta , 
Pójdziem  w niebo po nagrody.

Naszym  obowiązkiem wprowadzić ś.p . Matkę M akrynę 
M icezysławską do areopagu najzasłużeńszyoh  w N arodzie 
polskim , by razem  z nimi w w iecznych p rzybytkach  wyś­
piew yw ała p ieśń  zwycięstwa i chwały.
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